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Zauważano w  osiatnicih dniach malys ate 
wctąz idący w  górę wzroki cen ar tykutów 
pierwszej pot, zety Szczególnie mąka i je[ 
przerwory okazują —  zgudmie z polityką rzą 
di]. —  tendencje zwyżkową. Np. piisoiia war 
szaiwskie donoszą o podwyżce dochodzącej do 
30% . Ponieważ z doświadczenia wiadomo, ze 
zwyżka ceny cłnetba pociąga za sobą zwyżkę 
cen wszysŁKicn artytioułów, otwierają sie przed 
nam wcale niewesoh widiotłc:.

Podtwyżka cen jest obecnie hasłem amery­
kańskie,m. Rixcevełi wierzy święcie, że pod­
wyżka cen przyniesie ożyw ienie gospodarcze 
i dlatego od kwietnia systematycznie obnaża 
wailunę, aby dojść do coraz wyższych cen su­
rowców, aKcyj, artykułów żywności itd. Czę­
ściowo oetl swój osiąga, ale równocześnie sto­
suje zmusza do stosowania, środek umożliwia­
jący ludności dostosowanie się do wyższych 
cen —  środkiem tym je»i podwyżka plac z 
rownoczesnem zmniejszeniem czasu pracy. 
Ot>a te środki już zostały zastosowane w prze­
myśle bawełnianym, dila któregu dókiret pre­
zydenta ustała 40-godzmny tydzień pracy i 
najmniejszą ptacę 12 dolarów tygodniowo

U nas —  jak wiemy —  podwyżka cen za­
cz vrpa się. natomiast dnuig. środek stosuje się 
w  odwrotnym kierunku. W  ten sposob klasa 
robotnicza bita jest podwójnie: drożeje jej 
życie i zmniejsza się jej zarobek, nie mówiąc 
już o ,,zwyczajowym" dłwzszyim czasie pracy 
i o utrzęd w y m  przez znieś,en,e angielskiej so­
boty, przyczem o 40-godzinnyni tygodniu nie­
ma już mowy, jeżeli się przechodzi z 4o na 
48-godzmny.

Równocześnie jesitesmy świadkami ciągłych 
artaiKÓw na z pewnością nuewyigórow ane za- 
robk1 robotnicze Niema dnia, abyśmy nie czy­
tali o redukcji płac, o przymusie zgody na ten 
rabunek pod groźbą reduKcji z pracy, o zamy­
kaniu kopalń i taóryfk, o rozpaczu-iwcj obronie 
robotników przeciw tym prafciiykom. Jakże 
więc u nas wyobrażają s-r-bie „miarodajne sfe­
ry" podwy-zkę cen przy równoczesnej obniżce 
plac?

Jest ustukmą rzeczą, że zwiększenie kon- 
sumcy jest na iwałniejszyn, środkiem do oo- 
Więicszenia produkcji. Cidy szeregi konsumen­
tów wzrastają ałibo gdy dotychczasowi konsu­
menci m Dgą więcej wydawać, rośnie zapotrze­
bowanie na towary i wzrasta ich produkcja.
. ak pojmuje i praktycznie stosujv podwyżkę 

cen Rooseyelt —  chce on przez zmniejszenie 
bezrobocia i wyzstzc płace ożywić prodiuu.cję, 
oc mu częściowo juz się >*dało. U nas dzieje 
sie wprost przeciwnie. ikón«umoja wskutek 
srabił.i zacji bezrobocia spada, a prodiufksąją przesz 
obniżenie płac traci zlbyt, gdyż róboi nik mnied 
zarabiający górze żyje, gorzej się ubiera itd 

Nasi przemysłowcy' z przyjemnością stosu­
ją obce przykłady tam, gdzie Widzą w .ach 
chwilowy zysk Im się w \idaje, że obniżenie 
płac daje cm doraźne korzyści, a nie widzą 
reaitnjch skutków tCj krotkowziocznej polity-

Dziwne pretensje
„Czas" ma pretensje do opozycji i je j prasy, To 

nie jest nic nowego, takie pretensje m iał ,.Czas“ 
i przedwojenny, m iał je, gdy już w  niezawisłej 
Polsce stronnictwa lew icowe m iały w p ływ y na 
rządy; m iał je też początkowo do sanacji, zanim 
—  wedle ternnnologji hitlerowskiej —  gloichochal- 
tował się, gdy przyszły Nieśw ież i Dzików z od- 
powiedniem i stamtąd „w inkam i". Z lego ostat­
niego czasu pozostało słowo „krypłodyktatura", 
którego autorstwo może „Czas wziąć rva swój 
własny rachunek.

Teraz „Czas* występuje wobec prasy opozycyj­
nej z pretensją, że albo przemilcza albo tylko pót- 
gęhki san m ówi o „zasługach" obecnego reżimu. —  
W  szczególności chodzi mu o trzy wydarzenia, o 
w izj tę prezydenta senatu gdańskiego w W arsza­
w ie, o udział Polski w deklaracji państw zloto­
wych na konferencji londyńskiej i o zawarcie pa­
ktu o „pojęciu napastnika z Rosja.

Przede w szys tk i em nie jest prawda, jeżeli chodzi 
o nasz.1 pismo, jakoby te sprawy' przemilczano, 
albo zbagatelizowano. Przeciwnie, czyrtamy prasę 
opozycyjna i stwierdzamy, że pisała o  tych rze­
czach nietylko szeroko, ale objcKlywnie N ie było 
te zreszlę podyktowane ani chęcią przypodobania 
się, ani dokuczania komukolwiek; było to proste 
spełnienie obowiązku publicystycznego, leżącego 
też w interesie pisma, nie chcącego pozihewić 
swych czytelników in lorm acyj.

Inna rzecz, że prasa opozycyjna, właśnie, iż za­

chowała objektywność. nie nrngia w ystąpić ’  dy­
tyrambami, albo rozwodzić się na temat „genjal- 
ności" i „zasług 1 pewnych osób. To, co się stało, 
było prostem spełnieniem obowiązku, w yn ikają­
cego z piastowanego urzędu i pr2ywiązanych do 
niego beneficjów, a za spełnienie obowiązku nik* 
na specjalne pochwały nie zasługuje.

Poza tern praoa opozycyjna umie i też roztóż- 
nia m iędzy interesami Polski a interesami je j 
clrwilowych władców. Jeżeli się staje coś leżące­
go w interesie Polski —  a za takie uważamy dobre 
stosunki z Gdańskiem, utrzymanie stałej waluty 
i dobre Współżycie z Rosją —  rejestrujemy to z 
zadowoleniem, nie uważając za potrzebne rozdzie­
lanie wieńców zasługi tym, którzy te samo przez 
się rozumiejące się rzeczy robię.

* * *
Wkońeu uwaga pod adresem .Czasu w  domu 

powieszonego itd. Komu to m ów ić o „inwalidach 
bez zasług '? Chyba nie przystoi to organowi stron­
nictwa, które żadnych zasług w odrodzeniu się 
Polsk’ nie ma, które już w odLodzonej 1’olsce cią­
gle sie zżymało na wszystkie rządy, które i do o- 
becnego reżimu nawróciło się dopiero, gdy otrzy­
mało brzęczącą zapłatę. N ie będziemy się zresztą 
6przecz*!i, kto ma więcej zasług: opozycja czy 
grup\ sanacyjne z „Czasową" włącznie —  to naj­
lepiej osądzają inasy, które —  o  tern i „Czas 
dobrze v. ie —  mimo zewnętrznych pozorow nie są 
przy sanacji duchem, a ciałom tylko zmuszone. -

Hitler nie chce „druniej rewolucji"
U n .  i  I i a  w ,  i . - . 1  „  .  .  -  — _  - * *    . - 1  * _ —   . i  t * t  .  ■ . . .Kanclerz niemiecki, czując godność wysokiego 

urzędu, ustatkował się, a może chciałby w spoko­
ju używać owoców swej pracy. P i zez 10 zgorą lat 
gadał i pisał o konieczności „rewolucji narodo­
wej , w której noże i szubienice miały odgrywać 
Wielką rolę —  dziś już ma dość i wota o uspoko­
jenie się i o zahamowanie apetytów.

Może on sobie dalej wołać, ale wątpliwem  jest, 
czy znajdzie posłuch. Tysiące jego „podfuhreTÓw"* 
znalazło już sute zaopatrzenie, ale dziesiątki ty­
sięcy czekają niecierpliw ie na swą kolej, która nie 
może przyjść do skutku bez jeszcze jednej rewolu­
cji, czy się będzie nazywała „narodową" czy „so­
cjalną". im  może H itler rozkazywać i grozić, p y ­
tanie tylko, czy go usłuchają.

A  przytem  co za szczerość! H itler nazywał swą 
partję „socjalistyczną" i zbudował ją  na progra­
mie, który nieudolnie wprawazie kopiował szertg 
postula iów prawdziw ie socjalistycznych. Dzis 
Hitlei głosi: program to fm da, to zbyteczny a na- 
wet szkodliwy balast —  luzeua umieć zastosować 
się do V ym ogów  życia, choćby przytem cały pro­
gram  djabli wzięli. Tak m ów i i tak też rozkazuje 
postępować

Ghodzi mu głównie o w ielk i przemysi jako pod­
stawę gospodarki niem ieckiej Były liczne wynad- 
k., że podkomendn. jego, biorąc w swej naiwno- 
ści dosłownie p.ogram  partyjny, usuwali siłą to 
rady nadzorcze to dyrektorów wielkich koncer­
nów przemysłowych, sadowiąc się na ich nneisce 
jako komisarze „rewolucji narodowej" —  natu­
raln ie z dobrą lapłaią. Tu musi ustać, woła Hitler, 
w  życiu gospodarczem musi decydować wolna gia 
sił musi być m iejsce dla lalentu i —  tego wpraw , 
dzie nie m ów i — silnych łokci. O unarodowieniu 
przemysłu już się nie m ewi, gdyż od prywatnych

ki. Mniejsza o puTzennyslowców; tak się wy­
śpię, jak sobie pościelą. Ale robotn icy —  z ja- 
tien racji mają podwójnie tracić? I czy moe- 
na sic dziwić, że zdarzają się i w  tycł1 waran ■ 
kach mogą coraiz części-e; zdarzać się 'ragedlje 

jak w  Kli>nK)rtowśe i T omaszowie Makowiec ­
kim?

przem, słowców można wyciągnąć więcej pienię­
dzy na utrzymanie bojów eK.

To właśnie utrzymanie bojówek staje się dla 
Hitlera największem niebezpieczeństwem. Dzie. 
siątki tysięcy młodych ludzi ubrało się w brunatne 
koszule polo tylko, aby pod tym mundurem otrzy­
mać pracę. A  tymczasem pracy jak nie było, tal 
n.ema —  bezrobocie spada m niej niż zw ykle w se. 
zorne letn.m, a za mały żołd ciężko wyżyć, tem- 
bardziej gdy się wadzi, jak .nn. porastają w pie- 
rza. N ie jest też tajemnicą. :e szeregi bojowców 
powiększyły się o tysiące komunistów i socjali­
stów, którzy mimo wszystko pozostali w duchu 
w ierm  swym  przekonaniom, a może uwierzyli 
w  głoszone przez „wodza '* frazesy socjalistyczne, 
teraz zas widzą coś innego. Utworzono „front pra. 
cy“ majocy obejmować pracodawców i robotni­
ków; obi się nawet wspólne pochody, w których 
obol- bezrobotnych maszerują dobrze odżywieni 
fabryk mci, ale po paradzie powraca się do dawnej 
roli albo podwładnego, którego fabrykant k rzyw ­
dź. na każdym Kroku albo beziobotnegu o pustym 
żńądku wobec rozbijającego się w najd-ozszych 
lokalach fabrykanta czy dyrektora-

Stąd też strach Hitlera przed drugą rewolucją 
i stąd leż niechęć niektórych przywódców ao tego 
hasła. Tary ueebbelsy czy Leye, kmrzy stykają 
si' z widzą i czują, jak niezadowolenie
wzrasta i pocieszają ludzi: czekajcie, jedna rewo­
lucja skonczyia się, teraz zacznie się druga, która 
wam da chleb zaszczyty. A K  masy nie chcą i nie 
mogą czekać, W skazuje na to ciągły ferment w- bu 
jówkach, który dopiowadza dc krwawych zajść 
wewnętrznych i dc '•ozydązywania buntujących 
się form acyj.

A przytem ła ciągle nad głowami karjeiowiczów 
wisząc* zmora niepewności, co zrobi Re-cnsw-hra. 
Ghoazą pogłoski, że goi u je się ona do rozgrywki 
po żniwach; że gdy będzi w żywność zaopatrzo­
na, upimni sie o swego Hindenburga i Schleiche- 
_a A bojówki są małowartos< iowyir instrumen­
tem do walki z takim Przeciwnikiem' Nic dziwne­
go, ze Hitlei nawołuje do spokoju i porządku — 
.epiej mu w pałacu kn rwn^-kim niż u brunatnym 
omu w Monachium albo nawet rp zwykłym losie 

upadłych dyktatorów; na wygnaniu.
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Podobieństwa i różnice
Przypom niałem  w ięc  w kilku ir 

lykułach, jak upadały N.e.ncy Ho* 
henzollernow, Rosja Romancwych, 
Hiszpania k^óla A lfonsa i pogro- 
bow ców  gen. Primo de Rivery. Przy 
pomniałem te rzeczy dlatego, by 
rzucić trochę świst! - na legendę, 
jakoby t. zw  braK oporu ze strony 
niem ieckiej k lasy robotniczej w  sto­
sunku do .szturmu h itlerowskiego 
by ł czymś w ię c z  w yjątkow ym , nigdy 
p/zediem  nie spotykanym w  historii, 
a w ięc św iadczącym  bardzo źle o ca­
łej socjalistycznej metodzie w ycho­
w aw czej.

Do pasma mniej - w ięce- podob­
nych przyk ładów  moznaby ,eszcze 
dorzucić katastrofę cesarstwa Na­
poleona III, monarchji legityniiatycz" 
ncj Francji w r. 1830, monarchji or* 
leańskiej Ludw ika - F’lipa w roku 
1848. Zapewne, żadma analog)? nie 
jest nigdy stuprocentowo ścisła, bo 
wypadki nie powtarzają •się nigdv 
matematycznie jednakowo. Ale w ła ­
śnie analogje umożliw iają stw ierdzę 
nie tezy, że raptowne pozorn i \—  
załamania się pewnych systemów 
rządzenia, pewnych ruchów społecz­
nych, pewnych obozów  politycznych 
zaclii/dztły już nieraz w  dziejach, i 
że klęSKa ąstatnia Socjalnej D em o­
kracji N iem iec ma w  Sobie —  porów ­
naw czo —  sto razy w ięce j patosu 
tragicznego, niż, naprzykład, „zw le- 
w an ie" króla A lfonsa X III albo ce­
sarza W ilhplm a II. Zapewne Każda 
rewolucja i każda kontr - rewolucja 
na św iecie mają swcje własne od" 
rębne, specjalne przyczyny —  gospo- 
d^rcze, polityczne, wo,.;tme, psycho­
logiczne, —  przyczyny bezpośrednie 
i p rzyczyny pośrednie, A le  nam 
chodziło przecie  nie o  przyczyny 
tylko o skutki Co do mnie, — usi­
łowałem  w skazać, że t. zw , brak 
oporu stanowi w  okresach p rzew ro  
tu zjawisko o ty le  częste, żć natrzą­
sanie się nad socjalnymi dem okra­
tami N iem oc , potępianie ich, jako 
„tch órzów ”  i t. d. jest typową dema­
gogią, bardzo a bardzo niesmaczna, 
bo używającą le w lez ie  na ludziach 
cierpiących i bez-bronnych.,, chw i­
lowo.

Istnieją natomiast w ca le głębokie 
RÓŻNICE

Socjalni dem okraci m em ieccy a lb ) 
siedzą w  obozach koncęntracyjnych 
i w ięzieniach, albo organizują rouc 
tę rewolucyjną na em igracji, albo 
leżą  w szpitalach w zględn ie w... z ie ­
mi, M ów ię o kadrach zarząaow  . 
funkqbna<rjuszy partyjnych; proszę 
mi wskazać, który z nich przyczep ił 
do k lapy znak „sw astyk i i zapew ­
niał Hitlera, że w łaściw ie, „w  grun 
cie rzeczy  zawsze b y ł h itlerow ­
cem ? C zy Socjalna Dem okiacia N ie ­
miec „rozw  iązała się sam i, iak „Cen 
tram ”  katolickie, jak konserwatyści 
Hugenperga, ;ak „Stanlheln His 
denburga, jak grupa Stresemana? 
Zapewne. Obóz socjalistyczny nio- 
że i ma zupełne praw o oceniać, 
choćby najsurowiej różne posuń 
cia Socjalnej D em okracji N iem iec w 
przeszłości. A le  , czy  istnieje :akie- 
ko lw iek  porównanie m iedzy Weisem 
na emigracji, Grassmanem w w ię ­
zieniu, zbitym  i skrwawionym, m ię­
dzy chłopcami z „Reichsbannei u , 
śpiewającym i ^M iędzynarodów kę 
pod lufami w ycelow anych  ku nim 
karabinów, a b. kanclerzem  SfUe 
ningiem, k tó ry  zdobył się na... zło 
żerne mandatu, na podjęcie em ery­
tury i na w ycofan ie sio i  , ci
po litycznego", a Hugcnbergiem  i Seld 
tem. „snrzedającym  —  dosłownie! 
m łodzież ze Stahlhelmu", a prezy­
dent m H indenburgitin, k tóry „ z la ­
ni o honoru szlachcica pru­

skiego1 (słowo, dane gen. Scldeiche- 
rowi, że H u .d °n ou r^  ako prezydent 
Rzeszy, nie zezw oli pod żadnym po­
zorem na gwałt w obec Konstytucji) 

Bądź co bądź —  dystans dość 
znaczny.

!
Te zagadnienia chciałem poru­

szyć... Ich strona anegdotyczna kry­
je treść głębszą bez porównania. Pp. 
publicyści obozów, związanych z 
„gasnącym światem , nie chcą —  ozy

Pragmatyka służbowa, przesłana 
związkom pracowniczym, obejmującym 
pracowników zatrudnionych w iiisty*u- 
cjach ubezpieczeń społecznych, wywo­
łuje powszechne oburzenie. Szczególnie 
osławiony § 7 pragmatyk', umożliwiają­
cy pozbawienie pracowników tych m - 
nimainych uprawnień, jakie daje pra 
gmatyka, doprowadza nawet pominę 
związki „sanacyjne” do „buntu” prze­
ciw zamiarom1 tych „ciuchów panują­
cych" w Min. Opieki Społecznej

Pracownicy pragirą w/korzystać stan 
prawny, istniejący na terenie Inst ub 
społecznych, w  wyniku t. zw  malej u- 
stawy i odmówić podpisani* takiej li­
niowy, jaką im „duchy” Mm. Op. Spo 
łecznej proponują. Skoro umowa ta 
ma charakter prywatno - prawny, a więc 
dwustronny, niechalże raką będzie. Pra 
cownicy, jako kontrahenci- muszą współ 
decydować o swych losach.

Niedawno nawet ziwiązek „sanacyj­
ny” uchwalił ostrą rezolucję w lej spra­
wie, Oto dowód, jaki efekt wywo­
łuje taktyka Mun. Opieki Społecznej 
wśród „najwierniejszych". Organizac-j 
tej patronuje p. pose* Gettel, jeden z 
włoóhwórców „kursu” w Min Op
Społ. za czasów p Prystora w r 1929
Ówczest.y pan dyrektor Geitel iworzył 
nowe pojęcie prawme, dzisiejsz1 pao
poseł Gettel oburza się na nie. Ewoiu- 
cia bardzo znamienne Czv abv trwała?

Niedawno odlbyła się w Warszawie 
konferencja oddziałów związku praco­
wników z pod zmaka naszej Komisji 
Centralnej, która daje analogiczny o- 
braz nastrojów, istniejących powszech­
nie w kołach pracowniczych

Rezoiucja brzmi następująco: Kon
ferencja delegatów Zarządów CJ-
działów Związku Pracowników Kas
Chorych i Inst. Ub. Społecznych stwier­
dza, iż przesłana Związkowi pragmatyka 
nie odpowiada zupełnie tym słusznym 
żądaniom, jakie ogół pracowniczy w y ­
suwa w  tej dziadzinie, celem zapewnie 
r.ia mu stałości bytu.

W  szczególności; 1) Proponowana 
skala płac pogarsza znacznie dotycncza- 
sowe warunki uposażenia, co narazi o 
gól pracowniczy na dalsze obaiżen.e 
stopv życiowej.

2) Przepisy dyscyplinarne, ogranicza­
jące rolę komisyj dyscyplinarnych do o 
rzekania tylko o wuie, pozostav»if;ąc 
wymiar kar organom instytucyj ubezpie­
czeniowych odbierają komisjom 5ch 
właśc:wy charakter, redukując je dc roli 
organu doradczego, bez poważniejszego 
znaczenia.

3) Przepisy um ożliw iane ,zdnostron- 
ne wypowiedzenie pragmatyki na trzy 
miesiące, odbierają wszelka wartość 
praktyczną stabilizacji, pozbawiają pra 
cownikow wszelkiej ochrony prawn< , 
co jest przecież głównym ce'em i zało­
żeniem tych przepisów

Stw erdzając te braki i usterki „prze­
pisów” konferencia zaleca zai zadowi, 
poczynienie wszelkich możbwych kro­
ków celem usunięcia przepsów krzy-

raczej nie m ogr —  zrozum ieć jednej 
rzeczy;

ruch socjaugiyczty byw a rozbity, 
przegrany polityczn ie, a jednak nie 
umieia; bo klasy robotniczej niepo­
dobna zniszczyć, jako czynnika pro­
dukcji; rucny konserwatywne (H j- 
genberg), chrześcijańsko - socialne 
(„Centrum”) i t. d m ogą być znisz­
czone doszczętnie, bo życie gospo­
darcze potrali obejść się Dez ulen.

wdzących i godzących w interesy pra- 
cown'cze.

Jeżeiiby jednak usiłowanie te oka­
zały c.ę bezskuteczne, wówczas ogół 
pracowniczy będzie zmuszony użyć 
środka, przewidzianego w ustawoda­
wstwie obowiązującem i odmówić zgo­
dy na „przepisy służbowe" w redakcji 
proponowanej, do czego go upiawnia 
dwusironny cnarakter umowy, jako ak 
tu pryw atno-pra ,vnegO.

Konferencją wzywa Zarządy Oddzia­
łów do energicznej akcji, mającej na 
celu uświadomienie ogółu p-acownicze- 
go o istotnej wartości przesianego pro*

Dn, 7.VII w Białowieży Sąd Grodzk’ 
rozpatrywał sprawę 2b towarzyszów 
ze Zw, Zuw, Rob Drzewnych, oskarżo­
nych o upiawlanie rzekomego teroru 
podlezą s strajku solidarności, mającego 
ns celu poparcie strajku włókniarzy 
białostockich,

Tow, adw- Gohn podczas przewodu 
sadowego i w świetnej obronie wyka­
zał, że oskarżenie o teror nie ma pod­
staw: nie udowodniono, aby ktokolwiek 
komukolwiek groził, nie ma wcale ofiat 
rzekomego teroru (ofiarą teroru nie 
można nazwać dwuch popleczników 
kierownika tartaku, którzy okazywali 
doktorowi dwa sini akr i zadrapanie 
warg, zwłaszcza, że nie wiadomo, ozy
i kto był sprawcą tych małvch obra­
żeń); nie stwierdzono, aoy ktokolwiek 
z oskarżonych dopuścił się aktów gwał­
tu, których zresztą nie bvło notrzeba, 
bo stra;k był solidarny.

Sąd 20 towarzyszów uniewinnił. 4-ch 
skazał na 6 miesięcy więzienia, a 2-ch 
na 3 miesiące aresztu. Kara nie została 
zawieszona. Tow. Cohn zapowiedział 
apelacię.

* **

W  związku z tą rozp-awą mur-ny 
podnieść niesłychany fakt. Na 3 dn 
przed rozprawą zaa eszrowauo i wy-

Ostatni numer „Chłopskiej Prawdy" 
został skonfiskowany za tytuł do nomu 
nikatów P A. T. — „o zajściach w po w. 
Ropczyckim, Rzeszowskim i Łańcuckim 
i w Kielcach, oraz za dwa "stępy l  r-

D latego Sorja :m niem iecki 
„zmartwychwstanie z pod gromu".

C zy zm artw ychw stanę k iedyko l­
w iek „Centrum?"

C zy zm artwychwstanie Hugen 
berg?

C zy konserwatyści polscv będą 
mieb’ cośkolw iek do pow iedzen ia w  
dniu końca „sanacji?"

W oln o  tw ierdzić, że akuratme 
nic.
MIECZYSł A W  NIEDZIAŁKOW SKI

lektu „przepisów".
Powodzenie akcji obronnej, polegają­

cej ni v^łmówien.u podpisania umowy, 
opartej na „przepisach służbowymi" 
zależeć będzie przedewsz^stkiem od 
solidarności ogótu orao, wi Śe*ego. Kor 
fereajja delegatów Zarządów Oddzia­
łów wzywa ogół pracowniczy do po­
parcia czynnego wszystkich usiłowań, 
mających na ceLu zmianę pra opisów 
krzywdzących i wyraża przekonanie, że 
solidarność ogołu umożliwi obronę in­
teresów tysięcy pracowników, których 
byt jest zagrożony

x.

wieziono cło Białegostoku jednego z o- 
skario-nych, tow. Brudaowskiego, któ­
rego nie uprowadzone na rozpi awę, u- 
niemożiiwiając mu wszelką osobist; 
obronę. Również adwoKat t. Cont nie 
mógł bro-n.ć tow. Brudnowskiego, gdyt 
nie ffifał jego pełnomocnictwa. Mało 
tego, tow, Brudnowskl, wobec niemoż­
ności obrony (Sąd sprawy 'ego nie 
chcia.ł wyłączyć), skazany został na 6 
mieś. więzienia i prawdopodobnie nie 
będzie mógł zapowiedzieć apelacji. 0- 
znaczony ;est bowiem tylko 3-dniowv 
temrn zapowiedzi apelacji, a tow. Bru- 
dnoweki znajduje się w więzieniu w 
Białymstoku (sprawa była w Białowie­
ży) i nic nie w.r o wyroku

Aresztowanie nastąjpiłu bez istotnego 
powodu. Jakiś piiak i awanturnik Li­
twinow, należąc"' do „sanacyjnych” roz- 
bijaczy, został w stanie nietrzeźwym 
pobity. O pobicie oskarżone tow. b u- 
dnow9kiego i dwuch innych robotni­
ków. Tych ostatnich zwolniono, a tow. 
Brudnowsklegc wywieziono do B ałego- 
et-oku, uniemożliwiając mu obronę w 
jprawie strajkowej. Żadnych dowodów 
winy tow B. nieme Przeciwnie, są 
świadkowie, Wtórzy widzieli, że na 
miejscu załścia wogóle nie był

chwal Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych i  maja r. b., które we wła­
ściwym czasie zostały wydrukowane n 
„Robotniku” i nie były skonfiskowany,

Skutki złe] pragmatyki
Przed dkcjq pracowników instytucyj ubezpieczeń społecznych

W ielk i proces o strajk 
26 towarzyszy z Białowieży

(orf w ła s n e g o  k o re s p o n d e n ta )

Konfiskata uchwal
Komisji Centralnej 

po 6 ty g o d n ia c h

#
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„R ew olucja  p rzec iw  H itlerow i"
O ŚW IAD C ZE N IE  SOCJAI NEJ DEM OKRACJI N IEM IEC

W młynie prasy
F A N T A Z J A  „B U N TU  M ŁODYCH" A  „BUNT* 

P  M A C K IE W IC ZA
Przypom inają sobie czytelnicy, iż niedawno 

wspom inaliśm y o osobliwym pom yśle p Adolfa 
Bocheńskiego, z k iórym  rwysiątpił on na szps itach 
m i od f sanacyjnego organu, „B unlu M łodych", pro. 
jelctUjąc rozszczepienie obecnego BB na prawicę 
i lewicę, co w yrazi! nawet w form ie najostrzej­
szej —  nawoływania łacińskiego, że organizacja
B B W R  deienaam esse ‘ —  wonna ulec zniszczę
nim.

P. BoonensKi uważał, że slp a w y  polityki zagra, 
nicznej i wojskowe m ają zmaleść się poza wszelką 
dyskusją, jako wyłączna domena maisz. Piłsud­
skiego Natomiast na wszystkich innych połach 
powinno być dopuszczone 6woibodne współzawod­
nictwo wszelkich kierunków W skazyw aliśm y już 
wówczas na nierealność tego pomysłu, ileże zw y- 
kle sp iaw y państwowe zazębiają się wzajem ­
nie... I rzecz charakterystyczna: najbardziej popi­
sujący się swoją lojalnością, wobec kursu oomajo- 
weg^ p. Mackiewicz redajitor ,^ )tw a  ‘ , uczynił 
wyjątek... na punkcie polityk i zagranicznej i ob­
nosi się wtasnie z nieukonientowaniem z pak.tu 
wschodniego, a raczej z pod/psu Polski na tym 
pakcie.

Cowięcej, jak  mu wytykaliśm y, redaktor tego 
dziennika uWaża czyjekolw iek przyjm owanie rze­
czonego paktu bez sprzeciwu —  za jakąts pozosta­
łość dawnych prądów ugodowo-mewolniczych —  
k iedy Rosja, wówczas carska, dziś wprawdzie nie 
carska, imponowała większości Polaków . Podkre­
ślaliśmy, jak nie do twarzy- konserwatywnemu 
redaktorowi 'akie s 'aw ien ie kwestji i rak popro­
wadzona polemika —  m iędzy innenu z  „Naprzo­
dem M

Oczyw iście nic z  prohitlerowskiego -punktu w i­
dzenia, jak  to czyni p. Mackiewicz, możnaby ten 
pakt smetnie oceniać, określając go- jako z lik w i­
dowanie wszelklcn marzeń federacyjnych... A le 
grunt pod te marzenia juz został zadeptany — 
prze-; ohuz sa nacyjny.

„N IE Z A L E Ż N I"  I ICH „P Ł Y W A N IE "
M am y przed oczyma Nr. 8 „Niezależnych", ty- 

godnika wydawanego przez grupę dawnych pił- 
sudczykóW', niepogodzonych z obecnym kumem. 
N ie można dziskjszuści bowiem  składać w  zupeł­
ności na komo dawnycb kgjon istów . N ie wszyscy 
oni za jęli wyoukie stanowiska I nie wszyscy, któ- 
Tzy dziś występują, jako współtwórcy obecnego 
reżimu, chadzali log jo nami. W szak nowych .b ry ­
gad' potworzy ło się bez liku W ielu  piisu Jeżyków 
natomiast p ow iod ło  do dawnych stronnictw swo­
ich. Albo znów poszczególne jednostki poszły ory- 
ginalnemi drogami, jak  wspominany przez nas 
M. Roemen. W  procesie brzeskim też nie brakło 
piisudczyka, pierwszobrygadowca Kazim ierza Ba­
gińskiego.

A le  ow i „niezależna" że przeniesiemy na nich 
tyiul pisma. —  tworzą grupę osobliwą Pismo ich 
jest mocne- konfiskowane. A fe modą warszawską, 
przenosząc.^ się i dc innych mias., załatw iać się 
z nim., trudno, a lbowiem  krytyka sanacyjnych po- 
cz j  nań przeplatana jes. u nich słowami na jw yż- 
szego uwielbienia dla Komendanta.

Oto próbka, jak wygląda ta sprawa w  praktyce. 
Artykuł wstępny zatytu łowany ..Ku p-zyszłości" 
wywodzi:

„Komendan t jest Tym  który Polskę two­
rzył, z pow ijaków  i jaku państwo wy-prjwa- 
d7ił Jeśi' Polska, jako państwo ma być zdol­
ną do czynu twoiczego, do tego żeby w  Euro­
pie zająć przodujące miejsce, musi opierać się 
na zrozumit-nuu szerokich rzesz a nie na ge- 
njalnej jednostce Dlarego Komendant w  myśl 
sw o je j zasady uczyć pływania na giębokiej 
wodzie bez sznurka, puścił po krótkiej szkole, 
żeiDytśmy piynęii i przepłynędi. Komondanl 
w iedział co robi. Prędzej czy później musie­
libyśm y 6ię malesc na pełne j w odzie oez dna 
pod nogami".

Jak w iadom o —  morza stale oznaczone są na 
mapie duzem: nieupslrzonemi (nazw am i m ia ś t) 
przestrzeniam i, O tóż cenzura warszawska pozo­
stawiła uużo takich przestrzeni ogołoconych z  dru­
ku —  2 gdzieniegdzie pozostawionymi wysepkami 
W  jednem miejscu zostało np. zapytanie:

„MLanżtby byc rezultat przewrotu m ajow e­
go zmarnowany?"

Poczerń, kilkanaście w ierszy wy tartych —  a da­
lej zapewnienie"

„T ą  właśnie ścieżką .N iezależn i" myśl po­
lityczną prowadzić będą, tak żeby .Rzeczpo­
spolitą" znad przepaści wyprowadzić".

Na osłodę jednak pozostawiono im m 'ędzv ;n- 
nerm taką zapowiedz przypominającą potrosze

Zarząd partji socjalno-demokratycz­
nej N iem iec ogłosił następującą deida- 
raciję:

Soc jalnc-demokra tyczna part ja  Niemiec uży­
wała dotyrhczaŁ w  walce o władze form  legalnej, 
przestrzegającej zasad konstytucji partji parła- 
mentarnej. Upadek dem okracji i demokratyczne; 
konstytucji uniemożliwił tę form ę działalności po­
litycznej. W szeika próba przeniesienia farm w al­
ki czysto demokratycznych z systemu demokra­
tycznego dc systemu faszystowskiego oznaczałaby 
uznanie syslein-u faszyctowśkiego...

Nowa forma dążenia do w ładzy socjalno-demo 
kraiycznej n a itji i reprezentowanej p _zez nią woli j 
zbiorowej szerokich kół robotniczych, woli walki |

Prasa bcbecka wymawia nam nieraz, żeśmy w 
czepku urodzeni, bo wolne pizecież nam żyć, od­
dychać, pisać (o taki), a m y  tnie doceniamy tej la­
ski. bo H itler, Mnssolini... Ci dopiero uczą dyscy 
p linyl „Raucona tworczosć‘ zaś jest zbyt dobro­
tliwa i t. p,

Ale taki Mussolinj met; lko toporem lik  to--skini 
niszczył opozycję, ale rózgam ', któremu ten topór 
—  w godle, przyjętem  przez faszystów —  jest oto­
czony, smaga czasam; i swoich wiernych.

Chce —  wzorem dawnych Rzym ian, których poj 
muje jak-o bezwzględnych i okrutnych, w każoej 
dziedzinie (o  prawoizą-dności jednak zapomina) —  
uczyć swoich urzędników i dygnitarzy umiarko­
wanego trybu życia.

W ięc w  „Popolo d ‘ Italia" ogłoszone zostały dys-

M a s H r y k  o
Odmienne są —  nie trzeba tegc dodawać —  w y­

tyczne, któremi radzi się kierować sędziwy Masa. 
ryk, pierwszy obywatel republiki czechosłowac­
kiej.

N ie m am y tu na myśli, oczywiście, zachęty do 
szerokiego życia —  ludzi na stanowisku. Nie; róż­
nica polega na jego wierze w demokrację.

Świeże wyuzedl z druku tem jego dzieła: „D ro­
gi dem okracji". W e wstępie pisze on m iędzy im-

gladiatorskie: „morituri te salutant* (ci, co im  ją 
polec, w ita ją  cię):

„N ie  zmogą nas konfiskaty, nie zabraknie 
nam środków pieniężnych, w  które n igdy nie 
opływaliśm y, ale może zabraknąć drukarń, 
które bez obawy represji policyjnych m ogły­
by drukować organ reprezentujący Polską 
M yśl Niepodległościową. Spotyka to nas, któ­
rzy  za wtsze i na każdym  kroku glosihśmy idee 
Komendanta. Pisać dziś wolno wszystkim (? ) 
tylko nie pilśudezykom dawnym  towarzyszom 
broni —  z ich ust słowa praw dy zbyt bolesne 
są dla pewnych osób, które _deologję i W je l- 
kie Im ię chcą w ziąć w  swój monpol".

P. S TP IG ZYŃ SK I JAKO  K O M E N TATO R
Podawaliśm y niedawno urywek z artykułu p 

Stpiczyńskiego, w  którym  w yjaśn ia ł on, kiedy 
cenzura ingeruje: nie ła jać w ładz i nie rozsiewać 
alarmujących plotek - ma się sjrokcj zupełny.

Bez żadnego łajania można wyty kać jakieś nad 
użycia i m im o to ulec konfiskacie, Pamiętną i dla 
p Stpiczyńskiego zapewne była konfiskata sana­
cyjnego ,Przełom u1 za opis znęcania się nao więz. 
m am i politycznym i w Łucku. Konfiskatę tę co- 
prawdr przeprowadzono tak niespiesznie, że p i­
smo to pizeby lo szczęśliwie wędrówkę poczią i do­
tarło do zam iejscowych odbiorców Ówczesny mi-

i niste” spraw wewr.. p. Sławoj Skiadkowski móg'1 
już na interpelacją wniesioną w Sejm ie odpowie­
dzieć, że rozpędził winnych policjantów.

Teraz m am y do zanotowania wraz z innemi 
dziennikami następujący W yrok drugń j instancji,:

CZTEREJ PO LIC JA N C I S K A Z A N I N A  DŁUGO­
L E T N IE  W IE Z IE N IE  

W  Lubitowie, po w kowelskiego aresztowa­
ny został pod zaizutem kradzieży F ilip  Bycduk 
i osadzony w  areszcie przy posterunku P. P  
w  Lubitowie. Następnego dnia znalezono 
zw łoki Byciuka w straszliwy sposób zmasa 
krowane, ze strzaskaną klatką pi< rs.ową, po. 
łamanemi żebrami i okropnie posiniaczonem 
ciałem.

Przeprowadzone dochodzenia Ujawniły

o  W O L N G ść  i o SOCJALIZM , musi więc być for­
m ą REW O LU C YJN Ą . H itleryzm  i socjalizm  są to 
dw ie zacady bezwzględnie sprzeczne ze sobą, po­
m iędzy niemi nie może być żadnej wspólnoty, —  
tylko W A L K A  N A  ŚMIERĆ I ŻYCIE...

Nasz cel —  to obalenie despotyzmu narod^wo- 
„s o c ja lis ty c zn ego W ' tej nieprzejednanie R E W O ­
LUCYJNEJ postawie tkwi gwarancja naszej przy­
szłości.

* * *
Bioszura programowa p t.: „RE W O LU C JA  

P R Z E C IW  H IT L E R O W I —  ZA D A N IE  D ZIEJO ­
W E  N lE M IF C K IŁJ  SOCJALNEJ DEM OKRACJI" 
ukazała się już, jake wydawnictwo tygodnika 
„Neuer Vorwarts“  (w  Kaiisfoadzie w  Czechosło­
w acji). Cena 1 korona czechosłowacka.

pozycje, -wydane przez Mussolimego now'om:alto­
wa nemu sekretarzowi partji faszystowskiej, które 
stanowić m ają wykładnię postępowania dla funk­
cjonał juszów faszystowski.h.

Są tam tafcie punkty, jak  zaoaz uczęszczania, 
zwłaszcza w  nocy, do lokali luksusowych, polece­
nie ch-udzeria m ożhwie najczęociej piechotą, a w  
razie konieczności posiłkowanie się tańszym środ­
kiem komunikacji mechanicznej —  motocyklem... 
N ie należy też po otrzymaniu urzędu zmieniać 
trybu życia Trzeba się wszystkim surowo trzy­
mać urzędowego zegara, tj nie spóźniać się do u- 
rzędów itd.

Pytanie, czy „radosna twórczość" u nad z ta­
kich rygorów  byłaby zadowolona?

— o o  o —

d e m o k r a c j i
wiedział na —  jest zadaniem wszystkich myślących 
demokratów; m y wszyscy praw dziw i demokraci 
m am y sumiennie i rozumnie forsować w  opinii 
publicznej to, co dla zdrowego rozwoju w państwie 
jest doniosłe i sprawiedliwe. To, co czyniłem p rzez 
cale życie, musze uważać za pierwsze zadanie tak- 

i że dla pierwszego obywatela republiki: szerzyć 
poznanie tego, czego współżycie w  demokrątycz- 
nem państwie wym aga i czego państwu potrzeba 
we współżyciu z państwami".

■wprost rewelacyjne szczegóły' W  nocy po are­
sztowaniu weszli do celi aresztowanego ko­
mendant posterunku Marjan Rutkowski oraz 
posterunkowi W ó jc ik  i Sójka w celu przeoro- 
wadzema śledztwa, przyczem  lak nieludzko 
pobili Byciuka, że ten ustani wyzionął ducha. 
Sąd olkięgowy ną roeprajwae! jawnej skazał 
Rutkowskiego na 12 lńt więzienia* W ójcika na 
10 la,t Sójikę na 3 lala, o r ir  poste-unkcąwego 
Rąhaiezą, który usiłował zfiftraoć śladv prze­
stępstwa również na 3 lata więzienia.

Obecnie Sąd Apelacyjny w  Lublinie w yrek  
powyższy w  całej Ml/ciągłości zatwiolłctaśł.

Zachodzi pytanie, czy gdyby przełożeni znali 
drobniejsze w iny popebńane przy badaniu are­
sztowanych i m ieli sposobność tępienia takich 
wykluczeń, dochodziłoby do tak tragicznych scen?

ROZMftllOSCI
Ł O W IC K I „U P IÓ R  Z DUSSELDORFU" ROZ- 

PO ZN ANY. W  sprawie tej, o której wczoraj pisa 
liśmy, policja wpadła iuż na śłac zh.odr,iarza. — 
Jeana z jego ofiar, Perzynowna, w szp.Łalu po 
dojściu do przytom ność rozpozn< hi wśród pized- 
stawionych je j fotografij notorycznych przestęp­
ców, zb. ocbiiarza, który ją  napadł. Rozpoznały ró ­
wnież fotografję Okruchówna i  Pudraszkówiia —  
Jest to znany polic ji przestępca, który w ubiegłym 
roku był sądzony za zniewolenie, dokonane w  o- 
ko-licy Skierniewic, został jednak wówczas dla 
braku dowodów uwolniony.

U M YSŁO W O  CHORA P R E Y W IĄ Z a N A  N A  
ŁAŃCUCHU. Do starostwa w  Olku&zm przyw ie­
zione mludą dziewczynę z W itcraduwa, którą ro 
dzice jako obłąkaną uzym ali p izez kilka lat w  
stujni na łańcuchu, Nieszczęśliwą, śpiewającą i 
tańcząca aa ulicy prowadziły na łańcuchu dw ie 
kobiety. Pe stwierdzeniu przez lekarza powiato­
wego b. rozwiniętej choroby umysłowej, zwróco­
no się do jednego z zakładów j>sychjatrycznych 
w  Poznańskicm o zaręzerwowanie miejsca dla 
choruj.

nnssolSml a  „ ra d o s n a  fw o r t

nenii:
„Demokratyczna inicjatywa, in icjatywa odpo.
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Sabotaliyści górnośląscj...
Aresztowanie kilku dygnitarzy 

ciężkiego przemysłu na Górnym Ślą­
ski. zwróciło ponownie uwagę całej 
opinji publicznej na niesamowite za­
iste rzeczy, jak.e w przemyśle tam­
tejszym się aiieją a z powodu któ­
rych pismo nasze w licznych swych 
artykułach nieustannie uderzało na 
alcrm, napróżno wzywając ,czyn­
niki kompetentne" do wkroczenia.

Stosunkami ' górnośląskiemi. w 
szczególności... świadomie niszczyciel 
ska rolą, jaką tam odgrywa kapitał 
niemiecki dziś stojący już całkowi­
cie pod komendą Hitlera, zajęła s,ę 
w ostatnich dniach cała niemal praaa 
nietylko opozycyjna, ale i „sanacy: 
nr

„Polonia"  katów cka powołując się 
na poprzednie swe w kwestp tej wy­
stąpienia, zamieszcza w numerze z 7 
b. m. p. t. „Polityczne oblicze kapita- 
tu niemieckiego na G. Śląsku", arty­
kuł wykazujący, ż e  .kryzys ‘ w górni­
czo -• żelaznym przemyśle G Śląska 
—  którego ofiarą padło już dotąd 
kilkadziesiąt tysięcy robotników  po­
grążonych wraz z rod^inam- w kom• 
pletnej nędzy! —  w znacznym stop 
niu jesł wynik ,em złośliwego saoota- 
żu ze strony kapitału niemieckiego 
działającego w ścisłem porozumieniu 
z bojowym ni rmieckim nacjonaliz­
mem na wyraźną szkodę Polski!

Przytoczywszy szereg na to przy­
kładów „Polonia ' stwierdza, że

„w  ostatnich larach w pływ y nietylko 
kapi‘ ału ale przedewszystkiem rządu 
niemieckiego w śląskich przedsiębior­
stwach przemysłu ciężkiego, wzrosły do 
rozmiarów, jakich nigdy poprzedno me 
miały",

a następnie dodaje uwagę, że na­
szym ,,sferom miarodajnym"

„ten wzrost wpływów niemieckich nie 
byt nieznany, przeciwnie nie bez ich wie­
dzy korzystano z kredytów uzależnionych 
ort rządu niemieckiego banków berliń- 
sk-ch

Na te historje —  powtai zamy —  
pismo nasze często zwracało uwagę 
publiczną!

Jeden njp. z poświęconych tej spra­
wie naszych artykułów, miał nawei 
formę „Listu otwa-tego", uo pols) eh 
członków Rad nadzorczych przedsię­

J. N. MILLER.

biorstw górnośląskich pfp. G I!wica, ks 
Janusza Radziwiłła i Wieniawskie­
go i przytoczywszy szereg konkret 
nych dowodów na jawnie Polsce wro 
gie machinacje zarządów tych przed­
siębiorstw, domagał iię publicznych 
od owych członków wyjaśnień.

Ale odpowiedzi na swój „List" au­
tor jego od wymienionych panów nie 
otrzymał, jakkolwiek pytania pod ich 
adicsem sformułowane zostały w ści­
słej i kategorycznej formie...

Teraz, gdy przeciw kapitalistycz­
nym sabotażystom musiały w końcu 
wystąpić władze polskie, zajmują się 
G, Śląsłrem - te pisma „sanacyjne", 
które o tragicznych prawdziwie lo­
sach tamtejszego przamysłu jakoś 
mc nie miały do powiedzenia, wów 
czas, gdy prasa socjalistyczna ostro 
atakowała .sanację" za to, że swym 
wyb tnym przedstawicielom pozwala 
na odgrywmie mizernej ro li „sztro- 
manów", kryjących swemi nazwiska 
mi wyraźnie przeciw Polsce skierow j 
ne knowania kapitału niemieckiego

Tak n-p. „Kurjer Poranny ' z dn fc 
b. m., poświęca G Śląskowi artykuł 
wstępny p t, „Niemieccy przemy­
słowcy niszczą przemysł górnoślą­
ski\

Artykuł stwierdza to samo, na co 
dawno już, od 2 przeszłe lat, zwra ■ 
cała uwagę prasa opozycyjna, mia­
nowicie, ze kapitał niemiecki roz­
myślnie niszczy przemysł górnoślą­
ski i to nietylko dla zwykłej gospo­
darczej konkurencji, ale dlla celów 
politycznych.

M. in. „Kurjei Poranny pisze: 
„Badając tajne akta największych kon­

cernów górnośląskich jak „Wspólnota 
interesów", „Zakłady hr. Ballerstrema", 
koncern ku Pszczyńskiego i inne, mogli­
byśmy stwierdzić, że od wielu lat przed 
siębiorstwda te finansowane były przez 
bauki u-emieckit co od czasu wielkiego 
krachu mem.eckiego :es* pr iwie równo­
znaczne z Bankiem Rzeszy..., a ’ ak» ze 
w zarządach centralnvch przedsiębiorstw, 
pracujących na terenie Pol»ki. zasiadają 
mężowie zauiania z ramienia czynn'ków 
póiurzędowych niemieckich, t.l<>m .czy ja­
mo politykę przemysłu.

A  dalfcj w tym samym artykule 
czytamy: 1

Indeks machinacji przemysł „  n.emiec- 
K*ego może być uzupełniony długim wy 
kazem grzechów przeciw państwu, po­
szczególnych „wielkich ryb" przemysłu 

Artyku ł swój kończy „Kurjer Po­
ranny ' następującą uwagą:

Najwyższy już czas, by władze i społe­
czeństwo (?S Red.), poiskie położyły kres 
oytucznemu szkodnictwu niemieckich 
czynników politycznych, niazazaoycu 
ś>. .ad°mie i celowo polskie warsztaty 
przemysłowe na G. Śląsku.

„Społeczeństwo"?! Kogo to „Kui
er poranny" przez to słowo ma na 

myśli...?! Czy tych co n-a sprawy 
górnośląskie żadnego nie pusiadają 
wpływu, czy też tych wypływowych 
reprezentantów „sanacji", którzy u- 
czeetnictwem swem w Radach nad­
zorczych patronowali machinacwm. 
za które władze polskie różne ,j,wiel­
kie ryby" musiały w końcu areszto­
wać..,?

Przecież wymienione przez „Kur- 
:er Poranny" koncerny i Ich rozmai­
te „ryby przez szereg lat cieszyły 
się przyjaźnią i nawet pooarciem naj 
wybitniejszych osobistości tego obo­
zu, któremu organ p. Stpiczyńskiego 
właśnie służy!

Więc na cóż te patetyczne wezwa­
nia pod adresem ..społeczeństwa po l­
skiego", które —  pozbawione wsze1 
sktego na. te sprawy wpływu —  mw 
gło tylke zdaleka i bezradnie —  jak 
kol wiek z oburzeniem i bólem — 
przypatrywać się temu, co na G. Ślą­
sku się dzieje.

Powtarzamy „bezradn e", bo pra­
sa opozycyjna piętnowała stosunki 
górnośląskie i wzywała kogo należy 
do ratowania G. Śląskc nrzed kno­
waniami rozmaitych Flicków

Ale przestrogi te lekceważone by­
ły przez obóz „sanacyjny“ i tych je­
go przedstawicieli, co z Flickiem  czy 
ks. Pszczyńskim „współpracowali ’ 

Wroga dia kraju robota kaprali- 
stycznych sabotażystów musi być e- 
nergicznie i raz na zawsze unice- 
stv lona

Ale dokonać tego mogą oczywiście 
jeno ci, co mają wdadzę w ręku.

kcz.

H w  Polak po szkodzie
W  tych dniach odbył się w Łodzi zjazd 

delegatów 1, zw. polskich związków zawodo­
wych „Praca", z całego województwa. 
Związki te pozostają, jak wiadomo, pod 
wpływami politycznemi „sanacyjnej'• N PR - 
„lew icy", a głównym ich opiekunem i kie­
rownikiem jest p. poseł Waszkiewicz z klu­
bu B.B A a zjaździe p. pos. Waszkieu.se>. 
wygłosił obszerny relerut na temat t. zw, 
ustawy scaleniowej, przyczem ooadał su­
rowej krytyce ograniczenia uoezpieereń spo­
łecznych, wprowadzone przez tę ustawę. 
Zarazem referent poruszył kwest,* bezrobo­
cia i  „Funauszu Pracy", podkreśliwszy, że 
w Polsce, W B R E W  S T A T Y S T Y C E  O F I­
C JA LN E J, jest około 60O.00C bezrobot­
nych"... Aczkolwiek t ta cytra, jako zbyt 
niska, me odpowiada, zdaniem naszem, is- 
totn*,nu stanowi rzeczy, dobrze si*  przecież 
stato, że należycie z pewnością poinform o­
wany poseł z klubu rząaotnego sprostował 
publicznie balamuctwa „statysiykl ofic ja l­
nej".

Zjazd powziął ,,odpowiednie"  rezolucje, 
wśród których naczelne miejsca zajmuj* 
Ż Ą D A N IE  „PR ZY W R Ó C E N IA  S A M O R Z Ą ­
DU W  K A SA C H  CH O RYCH ", oraz protest 
przeciwko „finansowaniu przez „Fu,,dusz 
Pracy" prywafnycn k a p ita lis tó w P o s ta n o ­
wiono również domagaf się „ustawowego 
obniżenia komornego w starych i nowych 
domach".

Wszystko to są, bezwątpienta, bardzo 
piękne 1 słuszne postulaty —  nasuwają one 
przecież pewne refleksje i  wątpliwości. N ie­
podobna zrozumieć, dlaczego trzy łata te­
mu zwolennicy p posła Waszkiewicza ze 
zwtązków ,,Praca" głosowali z zapałem na 
t zw. „ Jedynkę", czyli Hstę „sanacji mo­
ralnej", z które j to listy, obok posła Róisz- 
ktewhza, przeszli w okręgu łódzkim... o r­
todoksyjny Żyd, pos. Mincberg, bogaty ka- 
mienicznik, pos. Schimmeł, tudzież innt pa­
tentowani , obrońcy kiesy robotn iczej" Ićh 
to dziełem włośnie,* jako członków kluba 
BtsWR. jest i  ustawa scaleniowe, / „Fun­
dusz Pracy", i wiele innych, podyktowanych 
przez „Lewjatana’• „dobrodziejstw". Można 
by sądzić, mówiąc stylem katechizmowym, 
że wyborcy p. posła Waszkiewicza dopiera 
teraz „doszli dn używania rozumu".

W prawdzie trochę późno, ale może łeptei 
późno, niż wcaie!~.

Robotnicy popierajclt
swoje pismo

ą e g y a a o ł

0 wpływ opinji na filmy i kabarety
Że cała nasza sztuka oficjalna, repre­

zentowana we wszystkich lokalach uży­
teczności publicznej, jest całkowicie do 
stosowana do potrzeb i polityki klaso­
wej burżuazji i sfer rządzących, to za­
wsze było i jest rzeczą oczywistą W  
żadnej jednak dziedzinie nie wychodź- 
to na jaw w sposób tak karykaturalnie 
przejrzysty, jak w filmie

Roztkliwiamy się ciągle na temat k o ­
nieczności popierania f:lmu polskiego, 
dbania o jego rozwój i t. d. Cóż kiedy 
film ten jest całkowicie niestrawny.

Obecny film polski pod wpływem ha­
seł „radosnej twórczości" stał s-ę z u- 
rzędu wesołym i komicznym. Gdy pierw 
szym tilmom polskim zarzucało się, me 
bez racji, zbytnią powagę, kultywowa­
nie cierpiętnictwa, patos patriotyczny,—  
nowe, hołdujące koszarowej zasadzie, 
że twarz gemajna powinna być zawsze 
uśmiechnięta, starają się humorem w i­
sielców nadrobić kurcze zgłodniałego 
żoładka.

Mamy więc cały szereg filmów hum : 
rystycznych, komediowych" „Romeo i 
Julcia , „Jego ekscelencja subjekt 
.Ulani, ułani", „Każdemu wolno ko­
chać".

Cechą wyróżniającą tych wszystkich

filmów, fabrykowanych w  „demokra­
tycznej" Polsce w XX, jest fakt, że ca 

ły humor tycn komedyj polega na ośm u 
szanm „prostoty ludzi prostych".

Śmieszna jest tedy służąca z tego po­
wodu, że nie ma maniei pani, śmieszni 
jest subjekt, że nie ma manier urzędni­
ka M S. Z śmieszny jest szoter, że nie 
m» manier swego pana, śmieszny jest 
rekrut, że nie m* man:er swego ofice­
ra.

W e wszystkich tych filmach panie 1 
panowie „z towarzystwa" patrzą z po­
litowaniem i pobłażliwym uśrr ecnem, 

jak chamstwo ugania się za opędzan:em 
ich potrzeb, jak je i pije, jak Pogorzel­
ska i Dymsza odwalaia sprośne uciechy 
tej hołoty, jak (choć to już przechodzi 
granice nawet pobłażliwego uśmie­
chu!.. ), jak to to się kocha1’ !...

No —  ale trudno, niech i tak będz:e. 
.Każdemu wolno kochać” ! Nawet słu­
żącej, nawet strażakowi, nawet rekru­
towi. A le cóż to za uciechi patrzeć, 
jak chamuś „kocha” ... Jak się porusza, 
jsk to wygląda...

Niech sobie zresztą już „kocha Psy 
i kury też się kochają po swojemu Byle 
nie zaczął myśleć, bo myśleć, to już sta­
nowczo me każdemu wolno.

Regulującą zasadą we wszystkich tych 
filmach jest oczywiście arystokratyczna 
dystynkcja śmietanki społecznej, która 
pięknu i urok swego duchowego cham- 
stw* i pasorzytniczego bytowania na­
rzuca ludziom pracy, jako wzór do na­
śladowania.

Że lilmy te rieszą się względnem po­
wodzeniem u zadufanego w *wą pozy­
cję społeczną mieszczaństwa i sfer u 
rzędniczych, to jeszcze od biedv ziozu- 
miałe, ale jak robotmk może się śmiać 
z tych idjotyzmow, to już trudniej zro 
zumieć i wybaczyć.

Gdyby człowiek pracujący w  Polsce 
miał świadomość swojej godności i roli, 
jaką odgrywa w gospodarstwie społec-.- 
nem, nie mógłby nietylico się baw ć , i  
kiemi bzdurami, lecz i tolerować ich 
istnienia.

Obok tej sprawy ogólniejszej chciał­
bym poruszyć i drugą mniej ważną, lecz 
bard-zo znamienna dla naszych stosun­
ków pseudoartystycznych.

Teatry nasze, knajpv, kawiarnie, cu­
kiernie, kabarety, schlebiając panującym 
stosunkom, siają się zarazem narzędziem 
najpodlejszego gatunku reklamy lub au­
toreklamy. Dość spojrzeć nr wypacy-

kowane reklamowe ściany IPS-u lub 
Oazy” w Warszawie, by mieć jakie­

kolwiek złudzenia co do charakteru 
tycb lokalów

Czy podobna sobie przedstawić no. 
iakiś program dawnego „Qui Pro Quo‘ 
.Bandy" lub teraźniejszego ,,Rexa bez 
autoreklamy Słonimskiego lub Tuwima, 
którzy będąc autorami „skeczów" i p io­
senek, natiętnie i po handlarsku przez 
usta Tomów, Jarowych i Lawińskicb ko­
kietują sobą publiczność lub skłaniają 
do tej ponętnej pracy powolnych sob 3 
we wszystkiem Hemarów i Paczkow­
skich. Ta cuchnącą stragania-skim han- 
dolkiem auto-reklame kabaretowa kliki 
„skamandrycznej” podkopuje zupełnie 
rolę i wartość satyry, jako środka od­
działywania społecznego.

Dowcip, króry staje się środkiem  re ­
klamy, zatracę cała swoja wartość traci 
zuDełnie moc oddziaływanie i siłę su 
gestji.

Uważam’ r wobec tego, że upadek jed­
nego kabaretu po drugim jest jednym z 
przejawów zdrowego odruchu opinji pu­
blicznej przeciw temu reklamiarskicmu 
wykrzywianiu sądów i ooinji dla celów 
obrzydłej iuż wszystkim klik' kombina­
torów. -*

Czas, żeby to sobie uświadomili nie­
tylko widzowie, lecz i przecLiefa:orcy 
tych imprez i widowisk.



Nr- 156, Środa 12 lipca 193? 5

Uroczystość otwarcia Domu Robotniczego
w Trzebionce

8f!m c silnego kryzysu i  ciężkich varunków  
ekonom ;znych i politycznych, m imo szczerych 
i gorliw ych " usiłowań sanacji, aby ruch socja li­
styczny osłabiać, tamować, rozbijać — ruch ten 
krzepnie i rozw ija się. Dowodem tego nietylko 
liczne w bieżącym roku walki strajkowe przeciw  
obniŻKom, ale powstawanie nowych placówek so­
cjalistycznych.

Oto w ub. niedzielę robotnicy Treel.jomki k olo 
Trzebini (pow . Chrzanów) obcn aM li sympatycz­
ny uroczystość oiwurcia wlatsisegio Domu R<jIm>i- 
niczego. In icjatoram i ufundowania tego Dorna 
byli robotnicy m iejscowej rafinerji nafty, zorga­
nizowani w Centralnym Związku robotników 
przemysłu chemicznego. Dom został zakupiony 
z funduszu budowy dom ów ludowych w przem y­
śle naftowym Jest to fundusz, na który przem y­
słowcy naftow. mocą um owy ze Zw iązkam i zobo­
w iązali się do odprowadzenia 1% od plac robotni- 
czych.

Zakupiony dom par*erowy z  7 ubikacjami zo ■ 
star przerobiony', zrobiono salkę ze sceną, wybu­
dowano kręgielnię : cały dcm  gruntownie odno 
wiono. Conowiony dom jest siedzibą oddziału 
Centralnego Zw\ rob. przemysłu chemicznego, 
TU K  i komitetu PPS.

Dom owi ftałwitniczwniu w  TraeŁMtniue robotnicy 
maładi im ię Zygm unt* Ztiiatwukjfegio, długoletnie­
go posła na Sejm  z okręgu chrzanowskiego, skła­
dając mu w ten sposób wielkie uznanie zasług za 
długoletnią p racę ala dobra klasy robotniczej. To ­
też uroczystość otwarcia Domu Kobotniczego była 
także dnicni. uetzozjnia zasług fofwl. poR. Żuławskie, 
go i wyrażenia w ielkiego do niego zaufania ro­
botników chrzanowsk!ego okręgu.

W  uroczystości wzięło udział ncznt grono ro­
botników m iejscowych i z pow. chrzanowskiego 
oraz tow pos. Żuławski,-tow Haluch, <kk gat Zw. 
górników i komitetu budów y  domow ludowych 
z Borysławia- tow. Zygmunt Bocian, geneialny 
Sf kretarz Gentr. Zw . rob. przem chem z KrakoWa.

Z powodu przepełnieniu cały program uroczy­
stości musiano wykonać pczed Domem Robotni­
czym na podwórcu

Miejscowa orkiestra i chói TUR wykonaniem 
hymnów robotniczych poprzedziły' otwarcie uro­
czystości, kturą zagaił tow Jan Kory czan, prze 
wodniczący m iejscowego uddz. Gentr. Z w. rob.

£ Kraty) ze świata
— o—

ŻO NA ZA D U S IŁA  ME-Ż A-O FICERA. W  Mo­
dlinie żona porucznika Stanisława Polaczka po 
spizeczce małżeńskiej, gdy mąz usnął, udusiła go 
zapomocą zaciśnięcia sznui kiem szyji. Zabójczy- 
nię aresztowano.

SZALE N IE C  Z R A N IŁ  TRZECH  LU D ZI I 
P O D P A L IŁ  D W A  DOMY. W  niedzielę o 8 w ie­
czór 20-letni Jan Warzecha z Dziedzic, bawiąc u 
swej .narzeczonej Zertkównej w  Jaworzu pod 
Bielskiem począł nagle z nieznanego powodu 
strzelać z rewolweru. W  wyniku tej strzelaniny 
Zertkow na została ranna w lewą nogę, wycho­
wawczyń Anna budnichowa w lewą slope, a Ka­
źm ierz  Olszowa z Jaworza w lewe pudramię. 
Następni,5 W arzecha podpalił mieszkanie Budnia- 
kowej, puczem zbiegł na miejscową plebanję, 
gdzie proboszczem jest kuzyn jego ks. Warzecha. 
Ponieważ na plebanji nie było nikogo z dom ow­
ników, Warzecha w łamał się do wnętrza przy 
pomocy wytrycha i podpalił umeblowanie poko­
ju. W  lej chwili przyby’1 na plebanję ks. Warze- 
clia wraz z gospodynią. Gdy oboje wenodzih na 
schody', kuzyn jego strzeli! do nich kilkakiotnie,; 
na szczęście jednak nikogo nie trafił. Na wszczę­
ty krzyk przybyła policja, do której W . dal rów­
nież z okna kitka strzałów które chybiły. Następ 
nie W , w y skoczył z okna plebanji i ukrył się w 
zarodach. Pożary w domach Budniakowej i pro­
boszcza zlokalizowano. Za AAarzechą zarządzono 
obławę.

Z A P O M N IA N Y  O PA TR U N E K  W  JAM IE  BRZU 
SZkE J W  szpitalu w Grudz-ądzu u jawriono ka­
rygodne niedbalstwo chirurga Kasy Chorych, z po­
wodu czego nacjentka, zoperowana w szpitalu K a­
sy, rozchorowała się ciężko i bardzo niebezpiecz­
nie Pacjentką tą była funkcjonariuszka Kasy cho 
rych. —  Cierpiała daw niej na ślepą kiszkę którą 
przed 8 miesiącami je j zoperowano. Mimo to była 
natiat chora, odczuwała dotkliwe boleści w jam ie 
brzusznej. Żaden z lekarzy nie mógł postawić tra­
fnej djagnozy, wobec czego udała się ona do s z d L  

tala w Grudziądzu, gdzie lekatze przecięli miejsce,

przem. chem., poczem objął przewodnictwo, za­
praszając tow. Dudziaka na sekretarza.

Tow per,el Żuławski wśród licznych oklasków 
wygłosi.1 okolicznościowe dluzsze przemówienie, 
snując wspomnienia z dawnych i niedawnych dni 
walki i pracy w chrzanowskiem wespół z “wielu 
obecnymi starszy/mi towarzyszami. Przypom niał, 
ile to razy komuniści i sanatorzy „uśm iercali" 60- 
cja lizm  w cbrzanows] jpm, lak szykanowano i u- 
trudniano pracę PPS, a m imo to ruch socjalisty­
czny żyje, krzepnie i rozw ija  się. Mówca, w yra­
żając radość z powodu ul undo wania robotniczej 
placówki, “wzyw-, w  m ię socjalizmu do dalszej 
wytężonej zorganizowanej w alk i z kapitalistycz­
nym  uistrojom i panującemi w Polsce stosunkami.

Da rej przemawiali; io w  Poldraek im ieniem ko_ 
m iletu PPS  w  Trzebini; Ław. Dudziak im. TU R , 
tow, Gherhclski im. Związku górników  chrzanow­
skiego okręgu; tow. Adaunozyk im. Z'wiązku m e­
talowców' i tow. W oś im. PPS  w  Szczakowie.

W szyscy wym ienieni reprezentanci bratnich o- 
kolicznych organiizacyj składali życzenia Zw iąz­
kowi rob. chemicznych, jTodnosząc znaczenie Do­
mu Robotniczego dla robotników, oraz zasługi tow. 
pos. Żuławskiego i m iejscowych towarzyszów.

Tow Hfrfuch w  imieniu komitetu budowy do­
mow ludowych w  Borysławiu oświadczył, że z ra­
dością udbiera odnowiony Dom Robotniczy jako 
reprezentant komitetu, który dokonał kupna tego 
domu i składa m iejscowym  towarzyszom jaknaj- 
ltpsze życzenia iozwroju organizacji.

Toivv. Z. Bocian im ieniem Związku rob. che­
micznych w podniosłych słowach zakończył listę 
mówców, zaznaczając, że własny Dom Robotni­
czy stanąć musiał, by wr nim wykuwać zorgani­
zowaną silę socjalizmu, napraekór wrogom, którzy 
uniem ożliw iali nam dotychczas odbywanie zebrań, 
odm awiali sal na zebrania Mówca zakończył ape­
lem do wzmocnienia organizacji kiasowej.

Na koniec mała dziewczynka, córeczka jednego 
z towarzyszów, zadeklamowała pięknie wiersz 
.,Bo Domu Robotniczego".

Pc zamknięciu uroczystość i prz^z tow. Ko rycza­
na wszyscy udśpiewali „Czerwony' Sztandar", po_ 
czem nastąpiło wpisywanie się do księgi pam iąt­
kowej i "wspólna fotograf ja uczestników uroczy­
stości.

O godz. 18 zaczęła się zabawa taneczna, która 
przeciągnęła się do późnych godzin. Z, B.

gdzie zbierała się ropa. Ropa ciekła z rany bez­
ustannie przez kilka diii, wobec czego wyznaczo­
no nową opeiacje. Przed operacją, opatrująca ra­
nę siustra wyciągnęła z rany, ku największemu 
zdumieniu obecnych długi zwój .bandaży i kawał 
przegniłej waty. Był to opatrunek, który pozosta­
w ił w jam ie brzusznej chirurg z Kasy chorych 
pi zez karygodne roztargnienie. Sp iawą tą za jm ą 
się sąd oraz Izba lekarska. Stan chorej jesi bar­
dzo poważny'.

W YKJtYCE DW ÓCH „F A B R Y K  F A Ł S Z Y ­
W YC H  M ONET W  W A R S Z A W IE  Policja w y ­
kryte dw ie poiajemmt „mennice", które fabryko­
wały fałszywe 5 i 10 zt. monety. Jedna „menni­
ca' mieściła się w domu Paw ia 64a u W ładysła­
w y Rzeznickiej, która sama fabrykowała falszy 
wfe monety. Podczas rew izji wykryto 14-1 sztuk 
fałszywych 5 zl. oraz 10 zl. monet. W ykryto  tez 
c&łe urządzenie „m ennicy". Główną kolporlerką 
ałsyfikatów  fabrykowanych przez Rzeżnicka b- 

la Marja Owczarek. Obie kobiety przebierał jie 
za handlarki i giasowaly na targowisicach i ha­
lach, gdzie zakupywały towary, płacąc fałszywy­
mi monetami. Druga potajemna „mennica" w y­
kryta została u Henręka Różalskiego, galwaniza 
lora. Podczas rew izji ujawniono 170 sztuk fałszy­
wych 5 i 10 zł. monet. mieszkaniu znajdowa­
ło »ię cale urządzenie prywatnej mennicy, u łow ­
ią kolponerką falsyfikatów  była Janina Piechoc­

ka, Od kilku ty'gudni siedź, ona w  więzieniu, bo 
złapano ją na gorącym uczynku kolportowania 
fałszywych monet.

D W IE  DEFRAUDACJE AV M AG ISTRAC IE  
W A R S Z A W S K IM . Bolesław Baezkura, pracownik 
ak>adu położniczego św. Zo fji przyw łaszczył so­

bie 8.933 zł. i zbieg} w niewiadomym kierunku 
Baczkura pełnił jednocześnie czynności kasjera 
i bucha Fra Dl: ukrycia swych manipulacyj,
trwających od 1929 r., Baczkura przeprowadza! 
sprytnie operacje buchalteryjne, które ułatwiały 
mu ukrywanie tak długo nadużyć. Sprawę Bacz- 
kury przekazano do prokuratora sądu okręgowe­
go. Jednocześnie zos.ał on usunięty ze shiżib 
m iejskiej U jawniono też drugą defraudację, któ­
rej „bohaterem" jest kasjer miejski. W  kwietniu 
1931 r. zarzadzająea zakładem św Anny, należą­

cym do Tow . opieki nad bezdomnemi dziećmi, 
zgłosiła się do kasjera wydziału opieki społecz­
nej magistratu Maliszewskiego w celu poujęcia 
1.740 zl., asygnowanych na kolon je letnie i otrzy­
mała odpowiedź, że powyższa kwota wypłacona 
będzie latem tegoż roku. Pomimo wielokrotnych 
zgłaszali kasjer odmawiał wypłaty, tłumacząc się 
brakiem pieniędzy w  kasach miejskich. Wreszcie 
na skutek kategorycznych żądań wypłacił 20 
kwietnia 1932 r. 740 zl., resztę zaś obiecai wypla 
cic innym razem. O wypłatę reszty 1.009 zt. do­
w iadywano się wielokrotnie, ale łxzskutecznie, 
wreszcie zagrożono Maliszewskiemu prokurato­
rem, wobec czego obiecał przyjść do zakładu i 
załatwić spiawę. Pieniędzy jednak nie wypłacił, 
zostawił tylko zobowiązanie, że brakująca suma 
będzie wypłacona przez wydział opieki społecznej 
bezposreumo lub za jego pośrednictwem. Zarząd 
zakładu powiadom i t zarząd wydziału opieki spo­
łecznej. Sprawa Maliszewskiego zo'stała skierowa­
na na d agę sądów ą.

ZGON AYYB1TNEGO SO CJALISTY A N G iE L- 
B K IlG O . Zm arł w Lonoynic, licząc La< 68, Karol 
Duncan, poseł do lz t y  gmin i wysoce zasłużony 
dtz:ałacz na polu organizowania robotników nie- 
kwaiifikowanych w związkacł* zawodowych, Jak­
kolw iek sam kw alifikowany monter, poświęcił 
się walce o prawa robotników m ekwalifikowa- 
nych, którzy je s zc ze  pod koniec X IX  w. byli pa- 
r ja sami proletarjatu angielskiego. Duncan był 
wraz z T omem Mannem założycielom związku 
robotników niekwalifikowanych i jego sekreta­
rzem generalnym od r 1900 do 19“Ai, tj. do zlania 
się związku niekwalifikowanych ze związkiem 
transportowców W  Izbie Gm:n zasiadał od 1906 
roku do 1918 i od 1922 aż do śmierci.

R A K  JEST CIIOROB.y IN FE K C YJN Ą . AYalka z 
rakiem trwa od dziesiątków lat. Tysiące uczonych 
na całym świecie piacuje nad zbadaniem tej stra­
szliwej choroby, niestety jednak, nie zdołano do­
tychczas w ykryć ani je j istoty, ani pochodzenia, 
ani też wynaleźć antidotum skutecznego. Mimo to 
osiągnięto już pewne wyniki. Przedcwszyslkiem 
ulepszana przez dr. Lowe z Liverj>oolu metoda 
Bewtiena, pozwala na rozpoznacie raka w 98 pro­
centach wypadków. Następnie na klinice Salpe- 
tri-erc- w Paryżu rozpoczęto stosować *-rum p rzy­
gotowane z judu kobry, które choć nie leczy ia- 
dyfcalnic, wstrzymuje rozwoj raka i łagodzi urwą. 
rzyszące mu straszliwe bule. Najtrudniej było z u. 
staleniem przyczyn tej choroby. Badania b&kterjo- 
logiczne nie dały żadnego rezultatu i ogólnie są 
dzono, że rak nie jest chorobą infekcyjną. Szereg 
jednak lekarzy z Borełem na czele trzyma .o się 
daiej teorji in fekcyjnej, prowadząc dalsze bada- 
nia w tym kierunku. Przed kilku miesiącami prot 
Ghampy skonstatował, że ptaki zamknięte razem 
z kurami, choremi na “raka, zaraziły się tą choro- 
bą. Ostatnio zaś dw aj lekarze i państwowego In ­
stytutu zd iow ia w Stanach Zjednoczonych Clowei 
i Engle, zdołali wyhodować kulturę bakteryj ra­
ka, które zostały zaszczepione świnkom morskim 
z pozytywnym  rezultatem. Odkrycie to jest rewe- 
lacją, która może całą wiedzę o raku pchnąć na 
nowe lory i  pozwolić ludzkości na skuteczną w «i. 
kę z tą plagą. '

N O W Y  W Y N A L A Z E K  W  D Z IE D Z IN IE  AE- 
R O N A U TYK I. Prof. Gosyns z Brukseli, które ćw i­
czy się w lotach balonowych pod kierownictwem 
znanego w Polsce z zawodów' o puhar Gordon- 
Bennela aerenauty Ern. Demuytera, wynalazł 
specjalny cylinder, który pozwala balonowi na 
zatrzymanie się na dowolnej wysokości. Próby 
jatde ostatnio z tym cyllnd-em  wykonano, oka­
zały się pomyślne. Nowy ten wynalazek zasto­
sowany zostanie przez uczonych w czasie ich no­
wej wyprawy do stiatosfery, gdzie dokonywane 
będą pomiary przy zatrzymaniu balonu na pew. 
nej wysokości. Generalna próba lotu do strato, 
sfery będzie miała miejsce ltf lipca, jeżeli warun­
ki .atmosferyczne l>ęaą pomyślne Do tego celu 
użyty zostanie balon „Beigica' , który w roku uh, 
wylądował w Polsce. Jezel. próba wypadnie po­
myślnie wówczas prof. Gosyns wystartuje dc 
właściwego lotu do stratosfery. ^

K IE D Y  N A R O D Z IŁO  S IE  D Z IE N N IK A R S TW  O 
W CHINACH. Cli ińczycy, którzy przypisują sobie 
pierwszeństwo wynalezienia i zastosowania pro­
chu, druku i sztuki rolniczej, tw ierdzą, iż pierwsza 
na świecie gazeta pojawiła się również w Chi­
nach.1 „Ts in g-P ao" to znaczy „N ow iny ze stolicy", 
odpowiadające w  treści i układzie rzymskiemu 
monitorowi, „a^ta diuma z czasów Juljusza Ce­
zara, pojaw iły się pooobno w okresie panowania 
cesarza Tsuan-Tsunga. —  „Tsing-Pao" zawierała 
rozmaite informacje z miasta oraz wiadomości, 
dotyczące dworu cesarskiego. W ychodziła ta pier­
wsza gazeta na 2000 lat przed Narodzeniem Chry­
stusa. W  wieku X IX  prasa chińska zorganizowa­
na już była na wzór europejski, przynajm niej ze­
wnętrznie. Nip cieszyła się ona uznaniem i sym- 
paiją u rządu, gdyż w roku 1886 ukaz cesarski po­
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lecą zamknąć wszystkie pisma ponieważ p rzy­
czyn ia ją  się one do podnurzania ludności i zakłó­
cenia porządku, a przytem  -edaklorzy tych pism 
rek; mu ją się z najgorszych żyw iołów  (s ic ) świata 
literackiego i akademickiego*'. W  roku I9 i ) ,  pc 
upadku cesa rstwa. prasa chińska rozrosła się o- 
gromn e, Sklaoanie odbywa się wyłącznie ręcznie, 
gdyż alfabet chiński składa się nie z liter, a zna­
ków, których me posiada w  całości żadna drukar­
nia. A lfabei dla ludu posiada np „ty lko" 3600 
znaków, a lla te t dla inteligencji aż 12.000 znahó'w. 
Toteż w drukam i jest stale w  pogotowiu stolarz, 
który w  razit potrzeby wycina z drzewa niezbęd­
n y  w danej chw ili znak. W  tych warunkach o 
wprowadzeniu lino typów niema mowy.

TELIGRiMY
M A Ł Y  SPAD EK BEZROBOCIA 

Warsziaiwa, 11 lipca (tel. wił.). W edle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy tiezba 
zarejestrowanych bezrobotnycn w  dniu 8 bm. w y­
nosiła 22ol96, co w porównaniu z poprzednim ty­
godniem oznacza opadek o 1370 asób._

ROK AK A D E M IC K I 1938(84 
Warszaiwa, U  lipca (tel. wh). Na p od tkw ie  

art. 28 ustęp 2 ustawy o szkołach akademick.ch 
z dnia 15 marca br. minister ośw iaty rerzporzą- 
dzeniem z 1 bm. zarządził, co następuje: Ro.k .ka- 
dem irki 1933/34 rozpoczyna się 1 sierpnia. Dnia 
30 września kończą się egzam iny i obowiązkowe 
colleąuia Od 25 września do 7 października prze­
prowadzone będą spisy kandydatów uo studjów 
na danych wydziałach" W yk łady i ćwiczenia roz­
poczną cię 9 października. Podzia ł roku akade­
mickiego na semestry i trymestry, przerwy i ter­
m iny egzaminów są h tz  zmiany. Rozporządzenie 
wchodzi w życie 1 września i obowiązuje do 15 
lipca 1934 roku.

D O LAR
Warsuoaiwa, 11 lipca (tel. wh). Bank P o ls k i^ la . 

cii dziś za dolara 5 95 zł.

T R A K T A T  h a n d l o w y  
PO LSK O  - A l  S IT U A C K I 

W wszwwa, 11 lipca (tel w l.). Prowadzone w 
Londynie rokowania o zawarcie umowy naiidio- 
w tj polsko-auslrjackiej zostały wczoraj ukońozo. 
ne. Rokowania przeniesiono do Londynu, ponie 
waż obustronni eksperci byli tam zebrani na kon­
ferencji gospodarcz *j

Londyn, 11 lipca Wczoraj nastąpiło w lon d y - 
nae paraf cwanie nowego układu hamnowego m ię­
d zy  Polską a Austrją. Parafowania dokonał z  ra­
m ienia Polski dyr. Sokołowski z ministerstwa 
przemysłu i handlu, z ramienia Austrji pełno­
mocnik austrjacki do tych rokowań dr. Schuller 
z m inisterstwa opraw zagranicznych w W iedniu 
W  teku obecnych rokowań w  Londynie, które 
toczyły się przez ubiegłe dwa tygodnie, uzgodnio­
no prawie wszystkie oprawy z Wyjątkiem nielicz­
nych tylko kwesty j, dotyczących przjwcozu do 
Yifctrji niektórych produktów rolnych. Ostatecz­
ne podpisanie traktatu nastąpi po wyjaśnieniu 
tych jeszcze niezalatwionych spiaw.

GIM NAZJUM W  ORŁOM  EJ 
UPAŃSTWOYY IONE 

Morawska Ostrawa, 11 lipca. Posłowie polscy 
do parlamentu czeskiego dr. Buzek i tow. Chobut 
otrzym ali od ministra skarbu Trapią p :sem nt z s . 
w rado m ienie o jego zgodzie na upaństwowienie 
polskiego gimnazium M acierzy w O rlowej. Lud­
ność polska, która od kilku lat domagała się prze­
jęcia 'ego jedynego polskiego średniegu zah'adu 
naukowego na etat państwowy, —  z satysfakcja 
przy jęta tę wiadomuść i spodziewa się, że obec­
nie spiawa ta zostanie juz szynko defin itywnie 
rała t wioną.

k a t a s t r o f a  k o l e j o w a  w  Ja b ł o n k o w i e

Morawska Ostrawa, 11 Lipca. Na stacji ko lejo­
wej w  Jabłonkowie na Śląsku czeskim, w ydarzy­
ła się kalaotiofa kolejowa, w  której trzydzieści 
osób zostało rannych, z  czego pięć osób w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala. Katastrofa spo­
wodowana została zderzeniem się pociągu osobo­
wego z  lokomotywą. Skutki zderzenia byłyby je­
szcze groźniejsze, gdyby nie przytomność umy­
słu maszynisty pocEgu osobowego, który .^po­
strzegłszy grożące niebezpieczeństwo, gwałtownie 
pociąg zahamował. Obie lokom otywy oraz kilka, 
wagonów jest siln ie uszkodzonych,

PODRÓŻ H ENDERSONA PO  EU RO PIE  
Paryż, 11 lipca. Dzisia j Paul-Boncour spotkał 

się z Hendersonem, który', jako przewodniczący 
kouierem j, noztwojeniowej, rozpoczyna od Pary-

Plany gospodarcze bez środków
(Telefonem od naszego korespondenta)

\varszaiwf, 11 lipca.
Bieżący tydzień zaznacza się naradami w łonie 

rządu. Dziś odbędzie się posiedzenie komitetu eko­
nomicznego m inistrów, zaś pod .koniec tygodnia 
odbędzie się rada ministrów'. Poza tem odbywa ją 
się liczne Komerencje, dotyczące -w pierwszym  
rzędzie pory żniw, polityki zbożowej i akcji in­
terwencyjnej. W obec podniesienia się cen zboża 
na rynkach międzynaiodowych, państwowe za 
kłady zbożowe sprzedają obecnie znaczne ilość: 
swych zapasów Poza tem akcja dotyczy ruchu

budowlanego, który won et spadku doiara znacz­
nie się oży w ił. Skorzystały z tego cegielnie i pod­
wyższyły cenę 1000 cegieł z  30 na 60 złotych. — 
Spotkało się to ze sprzeciwem sfer decydujących, 
k tó ie zagroziły obniżeniem taryfy kolejowej o 50 
procent na cegłę x Pomorza i śląska, jeżeli cena 
pierwotna nie zosianie przywrócona.

P iócz  tego rozważane są projekty wynalezienia 
środków na ożywienie życia gospoda-czege. przy- 
czem nasuwa się konieczność rozwiązania zaga­
dnienia dużych zaległości podatkowych, P raw do­
podobnie i na tem poju zapadną jakieś decyz.e.

Prześladowanie Polaków 
w hitlerowskich Niemczfch

Katowice. 11 lipca. „Ojx>lskie Now iny Godzien 
ne" w  związku z wyjazdem  dzieci polskich ze 
Śląska Opoiskiegc na wakacje do Polski przyta. 
czają szereg wypadków, stwierdzających, że ze 
strony niemieckich włada szkolnych w  uiyjed­
nym wypadku kierowano jx*d adiresem rodziców, 
wysyłających dzieci do Polski, lóżinego rodzaju 
groźby i ostrzeżenia. Transport dzieci spotkał się 
na stacjach niemiecKicb z  szykanain* i  rbelgam* 

W rocław , 11 Hpca Obywatel polski Izaatk Ko­
po wski otrzymaj r«aicaz opuszczeni a gramie Rzc 
szy umotywowany tem, że otrzym ywał un i czy­
tywał pisma w  języku żydowskim . W  opijnji 
prezydenta regencji czytywanie pisma w  języ Ku 
żydowskim uchodzi za fakt przyczyn iona się do 
szerzenia „jw-pagandy grozy

Essen, 11 lipca. W  Wisscherhoefen policja u. 
kazaia prezesowi polskiego towarZyStvąa kościel­
nego zbierać podpisy pod pe‘ ycję, w której para­
fianie polscy domagali się polsK.ego spowi* irriiLa 
W  W annę ęrównież w  W estfa lji) Jo mieszkania 
skarbniczki polskiego bractwa różańca p rzybyli 
trzej osobnicy w mundurach hitlerowskich i  
skoml-sKowal je j 116 marek niei«iecibieh, stamo-

wiących właunosc hraeuwa, księgę losow ą i pol­
ską książeczkę do liabożeńMwia Na wnitsiony 
protest policja oświadczyła, że o iiica em n.c nie 
w ie.

russen, 11 lipca. W  mi< jscowości W annę E.ickel 
policja zakazała polskiemu koła śpiewaczemu od- 
bywania lekcyi śpiewu w  języKu poiskim. Na za­
żalenie w  par‘ ji hitlerowskiej oofowiedzia.no im 
krótko: jecie chleb niemiecki, musicie zatem sto. 
sować się do tego W  Bocnum przeprowadzono 
rew izję w  mieszkaniu męża zaufania Związku 
Polaków i skonfiskowano całą korespondencję to- 
warzystwa oraz pieczęć. Równocześnie policja od­
stawiła do domu brunalnego sztandar poiskuego 
towarzystwa kościelnego.

A R E S Z T O W A N IE  
PC Sł.A  SOCJALISTYCZNEG O  

Berlin, 11 lipca, Na polecenie policji politycz­
nej aresztowano w  Wuppertalu bytego posła so 
rjalno-demokratycznego, Schumacnera, pod za­
rzutem, że pod fa łszywym  adresem przyjmował 
składki na cele utrzymania dawnej frakcji socjal­
no-demokratycznej Rzeszy.

ża swą pierwszą podróż po Europie, celem zapo - 
znania się ze blanowiiskiem poszczegi^lnecii na­
rodów w kwestji rozbrojenia.

M E M O R IA Ł  SO W IECKI 
N A  KO NFERENCJI GOSPODARCZEJ 

Londyn, 11 .ipea Delegacja sowiecka przedło­
żyła konferencji memorjał, w kioryro proponuj, 
włączenie do programu obrad niezależnie d  
wszelkich dccyzyj, ja kii mogą Dyć powz.ęle, 
kwestyj paktu o nieagresja gospodarczej rozsze 
rżenia możliwości importu do poszczególny eh 
krajów i ustalenia warunków, w  jakich to roz- 
szerzenie jest możliwe. M em ofjftł wspomina m m 
także o możliwości zwiększenia importu sowiec­
kiego.

LO SY M A TTE R N A  
Moskwa, 11 lipca. Otrzymano iu szczegóły ka­

tastrofy Mat ter na. Dina 14 czerwca M ailem  v y -  
leciał z Chabarowska w kierunku północnym Po 
14-godzinnym nieprzerwanym locie lotnik zau­
ważył tak silne nagrzanie silnika, że postanown 
lądować Szuka jąc odpowiedniego miejsca, zdecy 
d< wał się wreszcie wylądować w  tundrze, w od­
ległości 100 km. od wsi Anadir i 4 km. od lewego 
dvpłvv,u izeki Anadir, Podczas lądowania apa­
rat lostal uszkodzony, a lotnik odniósł lekkie o- 
brazenia, Mattern znalazł się w miejscowości nie 
zamieszkałej i najbardziej dzik iej. W  poszukiwa­
niu jakiejś żyv  ej istoty błądzi! on wzdłuz brze­
gu rzeki w ciągu cśmio dni, żyiwiąc się czekoladą
i biszkoptami Zapasy te jedna ł wyczerpały się 
już pc trzech aniach i Mattern miał w ielk ie trud­
ności w zdobywaniu pożywienia. Pewnego dnia 
zauważył on barkę i szalupę, płynące wzdłuż rze­
ki. Lotnik dawał sygnały, iecz znajdując się da 
leko od hizegu, nie został zauważony. Dziewią­
tego dnia lotnik postanowił zainstalować się na 
brzegu rzeki, gdzie Wybudował subie ezałas, spę­
dzając w nim jeszcze szesć następnych dni. — 
W  nocy 29 czerwca ukazały się dw ie szalupy, 
które tym  razem zauw ażyły sygnały lotnika. —  
Gzakczowie, którzy p r z y b y  na szalupach, zabra. 
li Ma;terna ze sobą do obozu, odległego o  80 kup. 
od wsi Anadir Po L ilku anow ym  wypoczynku 
Mattern udał się w towarzystwu Czukczów do 
osiedla rybackiegc na brzegu morza, odległego 
<)d Anadiru o 20 km. Tam  lotnik sjx>tkał granicz­
nych strażników sowieckich, którzy doprowadzili 
go do Anadiru, skąd udał się wraz ze strażnika­
m i na nnejset katastrofy. P o  hłiiżtszem zbadania

okazało się, że aparat jest poważnie uszkjdzuny, 
śmigło zgięte, podwozie zerwane, prawe skrzydle 
strzaskane, silnik uszkodzony'. Silnik i aparat — 
wskazu.ący kierunek lotu, został zabrany, zaś 
podwozie i zbiornik z benzyną pozostawiono na 
miejscu katastrofy. MaUcrn wraz ze strażą po­
wrócił do Anadiru, gdzie wobec braku kogokol­
wiek, ktoby znał język angielski porozumiewanie 
się z nim nastręczało .wielkie trudności.

RUCH R E M O LU C YJN Y  W  JAPO NJI 
Tokio, 11 lipca W ykryto  tu na szeroką skalę 

zakrojony spisek terorystyczny, którego ofiaram i 
m ieli paść w pierwszym  rzędzie preriijer japoń­
ski i minister wojny. Dokonano szeregu areszto- 
wań. Przed budynkami rządowem'' i rezydencja, 
m różnych osobistości politycznych, —  a także 
przed gmachem ambasady brytyjsk iej ustawiono 
posterunki policyjne.

jiiygiądj* kC-dc 
caM eckaJógt^

Nazewną rz więc odróżnia się 
tabletka Togal tylko wytłoczo­
ny..-, znakiem ochronnym, pod 
względem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni­
czego przewyższają znacznie 
lioletki Togal inne preparaty, 
Przeszło 6000 lekarzy, w tl) 
liczbie wielu wybitnych profe­
sorów potwierdziło z uznaniem 
skuteczność działania Togalc. 

lable.ki loga l działaja szvbko tirzy bólach reumaty­
cznych, podaąrz“ , bólach ,crwcwvch i głowy, gtypie 
I przeziębieniu. Tabletki Toga. są d ) nabyć,, we 
wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 42 taDl.
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K R O N 1M A
T E A T R  RO ZM AITO ŚC I <

Środa. 8. Jan i K rystyn a" (występy Fom anńw ny I
Węgiorni).

Czwartek, 8: „Murzynek (reduta od kierownictwem 
Ołtcrwy).

COLOSSEUM
„Śpiew~k ulicy' (operetka),

— o o O —
PO LS K IE  T O W A R Z Y S T W O  „D ZIEC I NA 

W lE ś "  komunikuje, że powrót młodzieży szkol­
nej z kolom j wakacyjnych (I  sezon) nastąpi: w 
piątek 14 lipca z Perehińska (chłopcy), Rożnia- 
towa (ch łopcy) na dworzec główny o godzinL 
15'4S (3‘48 popołudniu); z Bukowie (dziewczęta), 
Chórowa (chłopcy), Dobrom la (dziewczęta), Sta­
rego SamLora (dziewczęta), Turki n/Str. (chłop­
cy ) i Beska (ch łopcy) na dworzec gtćwny o go­
dzinie 18‘50 (6 50 wieczorem ); w poniedziałek 17 
lipca z Peczeniżyna i Jabłonowa (dz.ewczęta) na

KOSTIUMY KAPi ELOUE
BERTA STARK
dworzec główny o godzinie 16‘05 (405 popołu­
dniu). W yjazd  II sezonu nastąpi: w sob(4ę 15 
lipca do Perehińska (dziewczęta) z głównego 
dworca o godz. 6‘55 rano; do Bąkow i; (dziewczę­
ta), Chyr owa (chłopcy), Dobrom i la (dziewczęta), 
Siarego Sambora (dziewczęta), Turki n,'Str 
(, h lopcy) i Beska ę chłopcy) z głównego du jrta. 
o godz! 14‘05 (2‘05 popołudniu); we wtorek 18 
lijica do Peczeniżyna i Jamłonowa (dziewczęta) 
odjazd z głównego dworca o godz. i()‘4ó przed­
południem.
~M1LUJ BLIŹN IE G O  jak siebie sam«go. Słowa, 

które daty wielkość nauce Chrystusa, stówa, któ­
re wszystkich filozofowi którzy byli i będą za ty­
siące lat zdystansowały na przestrzeni nie dają­
cej się określić. T o  też gdy usłyszę jęk liw y od 
glos karetki Pogotowia otucha wstępuje m i w 
serce Są jeszcze luazie, którzy giaczom zgranym 
do nitki spieszą z pomocą, spieszą utrzymać ich 
przy życiu, klore jak sądzimy jesi m m o  wszyst­
ko.., piękne i... warto żyć Jęk karetk. Pogotowia 
każe mi pornos leć, ze jeszcze nie wszystko na 
świecie jest takie łajdackie, oszukańcze i brudne.

Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci we Lwowie
urząaza w  niedzielą 16 lipca 1933 roku

w sali kinuteatiu Marysieńka
PORANEK K IN O W Y

Całkow ity ó o ch d d  p rze zn a czo n y Je it  na dochótf

półkolonii d lr najbardziej potrzebujących dzieci.
Ceny bardzo niskie. Ceny batdzo niskie.
Każdy śwm oom y robotnik powinien dopom óc wysiłkom Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci.

Nie zdawał sobie widocznie sprawy z  tego co 
czyni p. Ryczywół, gdy wypraszał za drzw i leka 
rza Pogotowia, który przyjechał opatrzyć jego 
żonę, o czem wczoraj donosiliśmy. To  też w im ie­
niu tych wszystkich, Którym Pogotowie przj j- 
dzie kiedyś z pomocą, lekarzh przepraszam. S ą ­
dzę, że będę wyrazicielem  także p. Ryczywola, 
klÓTy niewątpliw ie wtedy był zdenerwowany.

ŚMIERĆ NA U LIC A . W czoraj o 14 50 na ulicy 
Lindego przechodzący 24-letni M ichał Karasie- 
wicz, stol arz z . Gliodorowa, dostał krwotoku i 
zm arł Karasiewicz przyjechał do Lw ow a w celu 
leczenia się w szpitalu. Zm arł prawdopodobnie 
na gruźlicę.

TA JE M N IC ZE  SAM OBÓJSTWO. W czoraj po­
pełnił wśród tajemniczych okoliczności samobój­
stwo 3 2 letni W ładysław  Procko, syn fabrykanta 
wyrobów żelaznych przy ul. rercjarskiej. Znale­
ziono go w Bi zuchów icach z przestrzeloną skro­
nią. Ostatni raz w idziano go w restauracji, gdzie 
zostawił list, z którego wynika, że popełni samo- 
zostawił list, z którego wynika, że popełnił samo­
bójstwo wskutek klopotow materjalnych

ZN A C ZN A  K R A D ZIE Ż . Norbert Dretkurser

R ęcźn ćk i-fro ifć  Zk. 1 .75

BćRTA $T£E<K
(ul. Balonowa 7) doniów, że podczas nieobecności 
jacyś nieznani sprawcy skradli z jego mieszka­
nia 280 dolarów w gotówce oraz srebrne nakry­
cie. Łątzna wartość skradzionych przedm.otów 
wynosi 3 tysiące złotych.

BE Z M ATKI. Na ul. Pochyłej znaleziono dziec­
ko płci męskiej liczące około 4 tygodni. Dzieckiem 
zaopiekował się urząd dzielnicowy

NAG ŁY SKON. Zm arł nagle Zygmunt Oleskie- 
w ic i (ul. Królowej Jadwigi 24) lat 45 Zwłoki 
odstawiono do inst med. sądowej.

PRZECH O D ZI G RANICĘ PR ZYZW O ITO ŚC I.
Niema dnia, aby po domach nie w łóczyli się ja ­
cyś osobnicy zbierający datki jak  nie na pomnik 
powstańców, to na obrońców... Honolulu. W czo­
raj aresztowano Melnika Stefana pod zarzutem 
nielegalnego 3 oszukańczego zbierania datków pie­
niężnych na związek omoncow Lwowa..

CZOCHRAJ SZALEJE. Michał Czucliraj (ulica 
Florjana l l )  aresztowany został za zniszczeń.e 
urządzenia w ikiuałów - w restauracj1 Messing 
Fryderyki (ul żółkiewska 139), wskutek czegc 
poniosła szkodę w wysokości 1600 zł. Michał Czu- 
cnraj bvl w stanie nietrzeźwym

KAT Ż E L E K T R O L I N i 8KA. Pod zarzutem 
oszustw na szkodę firm y Elektrolux aresztowano 
llerchesa Salomona (ul. W atowa 15) i Katza Na­
tana (ul. Skarbkowska 17).

K R A D Z IE Ż  K A S E TK I, kuźnickiemu Em ilow i 
(ul. Panieńska 33) skradziono kasetkę z zawar­
tością 250 zł. Pod zarzutom lej krauzieży areszto­
wano Stadnika Stanisława.

W O JO W N IC ZA  K F K i R YD ZA . Kukurydza 
Rozaija, Hass Stefanja i Zo lja  Nynka, wszystkie 
rejestrowane pięicnosci urządziły gorszącą awan­
turę i wspólną bójkę na ul. Mickiewicza.. Kres 
awanturze i bójce, w której prym wiodła panna 
Kukurytlzanka, położyła policyr.
“ PA S E R Z Y  W  ARESZTACH . Do aresztów po­
licyjnych oddano w dniu wczorajszym Janu­
szewskiego Stefana (ul. Mościckiego 17) i Grube­
ra Leona (ul. Szpitalna 11) za kupno rzeczy po­
chodzących z kradzieży.

W  P IW N IC Y  realności przy ul. Kruszewiezn 4 
ukrył się znany złodziej mieszkaniowy Jarema, 
który Liczył widoczni*, żc z zamknięciom bram^ 
rozpocznie swą pra^ę. Jaremę aresztowano.

P L U S Z C Z E  K Ą P IE L O W E

BERTA STAk K
E M IL  H A E C K E R 89

n is fo rta  s o c ja lizm u  w G a lic ji
Ludwik Waryński urodzit się w  r. 1S56 w powiecie kaniowskim  

gubernji kijowskiej, w Martynowce, majątku dzierżawionym przez 
jego ojca, człowieka przekonań postępowych i demokratycznych, po- 
trosze chłopomana. Po ukończeniu gimnazjum w Białejcerkwi wstą­
pił w  jesieni 1874 r. do Instytutu technologicznego w Petersburgu; vu 
zaznajomił się z ideą socjalistyczną i należał do wspomnianego już 
kółka socjalistów poLkich. W  listopadzie 1875 za udział w  zamieszkach 
studenckich razem z Edmundem Bizezinskim relegowany i na rok 
zesłany do miejsca urodzenia, przez ten rok przymusowych waka- 
cyj pogłębił swt.je wykształcenie socjalistyczne, poczein pojechał do 
W arszawy z końcem r. 1876 i oatąd nazw isko jego zespala się z hi- 
storją polskiego ruchu socjalistycznego. W aryński tchnął życie w nie­
liczne szeregi młodzieży socjalistycznej, które zastał w V\ irszawie, 
zorgamzuwał je, powiększył i skierował ich działalność ku pozyska­
niu robotnikow. W  tym celu, aby do klasy robotniczej dostęp uzy­
skać, poszedł siadem rewolucjonistów' rosyjskich i wstąpił w począt­
kach 1877 r. jako ślusarz do fabryki firmy Lilpop i Rau. Pracował 
tu przeszło pół roku razem z Ludwikiem Kobylańskim i oni to zbli­
żyli studentów-soc ja listów z robotnikami i dali początek propagan­
dzie socjalistycznej wśród robotnikow warszawskich, która ootąd 
coraz bardziej się szerzyła.

W sierpniu 1877 Waryński, aby uniknąć służby wojskowej, prze­
niósł się do Puław  i zapisał do tamtejszego Instytutu rolniczego. 
W płynął on n,i młodzież puławską, odwiodł od życia hulaszczego, 
jakie dotąd wiodła, i założył wśród niej kółko socjalistyczne. Zajeż­
dżał często do W arszawy, do której wrócił na stałe w lutym czy 
w marcu 1878 r. Powrót jego nadal nowy rozpęd młodemu ruchowi 
robotniczemu w Warszawie. Tym razem osiadi tu W aryński jako  
..nielegalny", za paszportem opiewającym na nazwisko „Jan Ruch, 
czeladnik ślusarski* i zamieszkał razem z dvToma ślusarzami Ludw i­

kiem Kobylańskim i Janem Tomaszewskim, który później w cytadeli 
si A  się zdrajcą. Ry móc swobodnie stykać się z robotnikami, założył 
Waryński własny warsztat slusarski, w którym pracował z kilku ro- 
boinikami i studentami. Ruch robotniczy ożywił się i rozszeizył 
w Warszawie pod wpływem jego dz.alalnosci. Stworzono temu ru­
chowi literaturę, wydrukowaną pospiesznie w  Lipsku i we Lwowie, 
urządzono dowoź je j do Warszawy, przyczem pierwTszy je j transport 
przemycił osobiście Waryński. Ogromny zapał zapanowmł po jego 
powTrocie; broszury rozchwytal. roboimcy bardzo szybko. Z inicja­
tywy Waryńskiego zakładali robotnicy warszawscy „kasy oporu*, 
które wkrótce na wniosek pod wpływem Józefa łJziębły, byłego 
studenta uniwersytetu kijowskiego, przeksziałcono i w^raz z lstnie- 
jącemi w różnych miastach kółkami studenck.emi wcielono do jed ­
nolitej poiskiej organizacji socjalistycznej zaboru rosyjskiego

W aryński urządzał ustawicznie zgromadzenia robotnicze. Tem­
perament rewolucyjny unosił go. Nie zważał na niebezpieczeństwa. 
Zaczął nawet urządzać zgromadzenia pod goiem niebem Policja wpa­
dła jednak niebawem na ślad tej roboty Urządziła 5 sierpnia 1878 
kilka rewdzyj, pierwszą z nich w  mieszkaniu Waryńskiego, w  kiórem 
jednak nikogo nie zastała. Pierwsze aresztowania nastąpiły 8 sierp­
nia: na dworcu kolei aresztowano Jana Tomaszewskiego, Kazimieiza 
Pławińskiego i W acława Sieroszewskiego. Rewizje i aresztowania 
zaczęły się mnożyć. Rew izyj urządzono 12U i pociągnięto do odpo­
wiedzialności 30 osób; z tych 5 zdołało się okryć: Ludwik Waryński, 
Stanisław Mendelson, Kazim erz H Idt, Kazimierz D łuski i Szymon 
Dickstoin 40 studentów i 35 robotników zaludndo X pawilon cyta­
deli Ale Waryńskiego, którego policja poszuk:wała, w  żaden sposób 
przyjaciele nie mogli skłonić, by wyjechał bodaj na czas jakiś do 
Ualicji. Przez dwa miesiące blisko pozostał jeszcze w  Warszawie  
Niebezpieczeństwo podniecało jego odwagę. W  blaty dzień spacero­
wał po Saskim ogrodzie, do którego wyznaczał towarzyszom spot­
kania.

(C iąg daiszy nastąpi).
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Wykolejeniec zabił wykolejeńca z litości
W  II klasie pociągu zdążającego w kitrunku 

Przemyśla w nocy z  31 stycznia na 1 lutego z ręki 
swego prz\ jacie la W łodzim ierza Teodora Jedno 
rogu padł Kazim.erz Smoliński, porucznik 6 p. 
lotniczego.

Na stacji w  Zim nej W odzie bezpośrednio po 
zajściu Jednoróg wobec funkcjonał juszów P. P. 
zeznał, że strzelił do Smolińskiego w  zamiarze 
zabicia go z rewolweru w skroń, przyczem  dodał, 
że uczynił to na prośbą S-inoiińskieg^ i że sam 
postanowił także pozbawić się życia, lecz rewol­
wer się zaciął

W czoraj przed sędzią okręgowym karnym W i. 
toszyńskim odpowiadał Jednoróg za występek 
przeciw życiu.

Z aktu oskarżenia dowiadujemy się, że Smo­
liński od dłuższego czasu oddawał się nałogowo 
pijaństwu i z tego powodu zaniedbywał się w 
służbie. Leczenie w W arszaw ie n ie odniotło 
•kutku, wobec czego na skutek orzeczenia kom i­
sji superrewizyjnej m iał w  najbliższym czasie zo­
stać zwolniony z wojska. Położenie Smolińskiego 
było tegv/ rodzaju, że —  jak m ówi akl oskarżenia 
—  mógł wzbudzić współczucie zwaaszcza u ser­
decznego przyjaciela, jakiem dla Smolińskiego był 
Jednorog.

Oskarżony Jednoróg szczupły, wyczerpany nei- 
wowo opowiada, płacząc chwilam i, dzieje swego 
życia i szczegóły tragicznego momentu.

Oskarżony liczy lat 35, z zawodu jest artystą 
maiaTzem, ale to źródło nic tlaj-c mu utrzymania. 
Z żoną swą nie żyje, natomiast prawne był na 
utrzymaniu p. W l. Dąbrowskiej, z którą razem 
mieszkał. Był w p iaw dzie (w  r. 1926) sekretarzem 
Logji inwalidów, później w  towarzystwie hodow­
ców koni, ale obie te posady stracił. Obrazy, któ­
re tu i ówdzie sprztdawał, przynosiły mu zale­
dwie około 30 zł. miesięcznie dochodu. T o  też po­
łożenie nie było wesele. W  ostalnim czasie (przed 
w ypadkiem ) otrzymał dostawy dla wojska.

—  Litowałem  się nad tym człowiekiem — o- 
powiada oskarżony —  miał dostać decyzję z DOK 
o zwolnieniu go z wojska. Muże sześć dni przed 
wypadkiem by ł Smelmski bardzo psychicznie 
przybiły, m ówił że

M E  MA A N I NA C1ILFB A N I ŻADNEGO 
O PARCIA .

Mb>ł długi, ewentualna odprawa nie pokryłaby 
nawet części tych długów, które wynosiły około 
8 lys złotych. W szelkie perswazje z m ojej stro­
ny pozostały bez skutku.

Przed krytyczny m momentem po nocy spędzo 
nej w „Piekiełku" zaczął m i tłumaczyć, że

JEDYNEM  W YJŚCIEM  D LA  NAS JBKDZIE 
SAMOBÓJSTW O.

Sędzia: Z jakiego środowiska pochodził denat?
—  Rodzina jego ma majątek ziemski, ale stry­

jow ie go się wyrzekli...
—  A jakież Smoliński mógł mieć przygotowa­

nie do życia ogolnego?
—  N ie miałem przekonań o jego zdolnościach
—  Czy denat roówśł przed jakim iś ludami, że 

życie mu obmierzło?
—  Wobec wielu ludzi to mówił.
—  Jaki to był charakter?
—  Może lekkomyślny.
W racając do momentu przed katastrofą oskar­

żony opowiada, że po wyjściu z „Piekiełka udali 
się obaj do podrzędnej restauracji Tiegera. Tam  
denat zaczał nanowo rozpływać się nad swoim 
losem i nalegać, by ostatecznie z życiem  skoń­
czyć. Z lej restauracji udaliśmy się do kawiarni 
,,Polonia", ;dzie <lalej piliśmy, potem udaliśmy 
się do cukierni Dudka, gdzie napisaliśmy listy 
pożegnalne, Smoliński do swojej matki, ja do 
p. Dąbrowskiej. OsUdecziiie porozumieliśmy się, 
że
JA N A J P IE R W  ZA S TR Z E LĘ  SM OLIŃSKIEGO 

A  PÓŹNIEJ SIEBIE.
—  A  dlaczegóż pan mu nie powiedział: ,chcesz 

się strzelać, to się strzelaj"?
— Smoliński błagał mnie o to, tłumacząc mi, 

że ręka mu się trzęsie, że strzał nie byłby celny...
Dalej opowiadał oskarżony, że z cu k ie rn i  Dud­

ka udali się dc restauracji At]asa, gdzie dalej 
pili. Oskarżonemu przyszła wtedy myśl, aby u- 
dać się gdziekolw iek pociągiem kolejowym . Za 
ostatnie dwa złote zakupili b ilety  kolejow  do Z i­
m ne, W ody. Na odejście pociągu czekali całą go­
dzinę, poczem weszli do wagonu, Smoliński za­
czął ponownie nalegać. W tedy zdecydowałem się 
i powiedziałem  mu przedtem, że przecież nie w ie­
my, co tam jest po tamtej stronie, że powinniśmy 
się przeżegnać. A  potem strzeliłem najpierw  v 
jego skroń, a polem  do siebie. Lecz drugi stizal

nie był celny... Gdy zobaczyłem słaniającego się 
Smolińskiego z otwartem i oczami, otrzeźwiałem 
i chciałem go ratować, ale już ńylo zapózno.

Z dalszych zeznań oskarżonego wynika że Smo- 
lińlski przed śmiercią z  własnej in icjatyw y napi­
sał kartkę, jz. na jegc prośbę Jednorog odbiera mu 
życie.

—  Dlaczego pain się wdał w  te rzeczy? D lar«e- 
go mu pan nie powiedział, żeby sam z  sobą skoń­
czył?

—  Uzy ja wiem, dlaczego to zrobiłem?
—  Przecież pan nie znajdował się w tak despe 

rackiem położeniu, by  się życia pozbawiać...
—  W tedy było m i już wwzystko jedno. Tak 

samo i dz>d.
(Oskarżony płacze).
Sędzia: W  liście oo matki nie u jawniał Smo. 

liński swych zam iarów samobójczych.
Oskarżony nie umie na te odpowiedzieć.
—  Pan powiedział, że pan jest re ligijnym  czło­

wiekiem?
—  Tak. Chodziłem do kościoła w  każldą nie­

dzielę i święta.
—  No i ta w iara nie przeszkodziła panu v, po­

pełnieniu takiego czynu?
—  N ie myślałem  o tern
—  Czy pan zdawał oobie sprawę, że odbiera pan 

życie człow iekowi, który m iał jeszcze prawe do 
życia?

—  Myślałem, że obojętne bedzie. kto kogo za­
strzeli, jożuli nais obu już nie będzie.

Obrońca: W  jak im  stanie znajdował się pan 
w iedy? Czy pan był pijany, czy podchmielony?

—  Przez cztery dni piliśmy, Smoliński wtedy 
siracil mieszkanie, więc w łóczyliśm y się po szyn­
kach.

Sędzia: Pan nie potrafi skrystalizować moty­
w ów  swego działania?

—  Ja nie w en , dlaczego to zrobiłem, może 
dlatego, że zawsze byłem ustępliwy

P IJE M Y  D ZIS IAJ PO R A Ź  O S TA TN I
Pier wtszy świadek, absolwent szkoły technicznej 

Olszewski, opowiada, że w  cukierni Dudka za­
słał Jednoruga i Smolińskiego w  stanie debrze 
jjodchmielonym Przyw ita li go słowami: „p ijem y 
dzisiaj poraź ostatni"! — Świadek charakteryzuje 
Smolińskiego jako  człowieka o słabej woli, zdecy­
dowanego alkoholika. Jednoróg lepiej panował 
nad sobą. Świadek opowiada, że pewnego razu 
Smo iński w  szynku Atlasa zwrócił się do Jodno- 
roga ze słowami: „"Władziu, zabij m nie". Byli to 
serdeczni p izyjaciele. 1

W Y R O K
W  wyniku rozprawy sąd skazał Jednoroga na 

dwa lala więzienia z w liczeniem 3-miesięcznego 
aresztu śledczego bea zawieszenia kary. Jako >  
koliczność obciążającą sąd przyjąt, że Jednoróg 
byt już poprzednio karany, a nie przyjął za udo 
wodmone przebiegiem rozprawy, iż kierował się 
szlacheinemi pobudkami.

RADJO L W O W S K IE
Śrooi 12 lipę*

7.00 Sygnał czasu 7.00 Gimnastyka poranna. 7.20: 
Gramofon. 7.25 Dziennik poranny. 7.30: Gramofon. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57: Sygral czasu 
12.05- Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.33- Komuni­
kat m ettorclogiczny. 12.35- Gramofon. 12.55 Dziennik 
południowy 14.55 Gramofon. 15.25: Komunikat gospo­
darczy, 15.35 Gramofon. Ib 45 Skrzynka PKO l£.00: 
Gramofon. 1630: Pieśni z Wacezawy 17.00: Pogadanka 
aktualna. 17.i5: Koncert popul irny. 18 15: Ocłczyt z W ar­
szawy 18.35: Reci.al śpiewaczy z Warszawy 19.05 Gra 
mofon, 19.20: Rozma łoścL 19.40. Kwadrans literacki z 
Warszawy. 20 00 Mclo-recytacje z Warszawy. 20.20 Pio 
senki z Warszawy. 20.50: Dzienni a wieczorny. 21 00 
Akcja „Radjo dzieciom 21.10: Recital fortepianowy. —  
22.00 Odczyt esjperanckl z Krakowa 22.20 Gramofon 
22.25 • Wiadomości sportowe. 22.40— 23.00: Gramofon.

Czwartek 13 lipca
7 00: Sygnał czasu. 7.05 GamnaMyka z Warszawy. 7 20 

Gramofon 7.25: Dziennik poranny. 7.30: Gramofon. 7.52: 
Chwilka gospoda-stwa domowego. 11.57 Sygnał czasu 
12.05: Gnm ofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.33: Komuni­
kat meteorologiczny. 12.35 Gramofon. 12.55. Dziennik 
poiudn owy.l i 55: Gramofon. 13.10. „Silva rerum". 15.15: 
Gramofon 15.25 Komunikat gospodarczj. 15.35: G-amo- 
fon. 15.45 Kącfk harcerski. 15.50: Gramofon. 16.00: „Ma 
tka“ (Słuchowisko dJa dzieci). 16.30: Koncert popularny 
z Ciechocinka. 17 00: Odczyt z Warszawy 17.15: Koncert 
popularny. 18.15: „W ęże jadowite i ochrona p^zed nae- 
ro. . 18.35: Koncert ikameralny z Warszawy. 19 20: Roz. 
maitości. 19 40: Feljeton z W arszawy: „Turystyka a kry­
zy* *. 20.00 Koncert z W arszawy 20 50: Dziennik w ie­
czorny. 21.00 Lot Hausnera z Ameryki do Polski' ", —
21 10: Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. 29..00: Muzyka 
taneczna z Ciechocinka. 22 35- Wiadomości spo-towe.
22 40— 23.00: Muzyka taneczna

l  rndin ssdalislBCzncao
„D Z IE n  K O b lE T " W  L E W  AND ÓW  CE

Dnia 25 czerwca sekcja kouiet PPS  w  Lew.an- 
dówce urządziła z okazj: „Dnia kobiet" utuczy- 
stą akadtmję, na którą złożyły sie przemówienia 
tow. J. Markowskiej i Szwageiówny, oraz odśpie­
wanie pieśni robotniczych przez m iejscowy chor 
towaizyszów lewandowskich oraz deklamacyj 
(Z o fji Borzęckiej i A. Konaszewśkiego). W mię­
dzyczasie przygrywała orkiestra mundolinistów

Po akadem ji odbyła się zabawa towarzyska dla 
członków i sympatyków PPS  w  pięknie przy­
strojonej zielenią i festonami sal.i.

Sekcja kobiet w Lewandówce składa tą drog^ 
serdeczne podziękowanie referentkom za ich go­
rące przemówienia, jak również wszystkim towa. 
rzyszkom i towarzyszom, którzy przyczyn ili się 
do uświetnienia uroczystości.

Ze sportu
RKS— ZENIT. Zawody między /spomn i an e m i tebuna- 

mi nic doszły do skutku z .po-wodu uJewy. Notatk 1 jaka 
ukazała się we wczorajszym iiim irze  wynikła z błęd­
nych inloimacyj.

M ISTRZOSTW A W PIŁCE WODNEJ. Na basenie 2« 
p p rozpoczęły się uoie.gtegc poniedziałku rozgrywa: 
o  mis-trzoetwc okręgowe p ił*, wodnej.

K O M U N IK A TY
W PISY  NA PÓŁKOLOMJE ROBOTNICZEGO TO W A 

RZYSTW A PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ W E 1LWO 
W IE , odbywają się codziennie w sekretarja&e Towa 
rzystwa przy ul. Ruiowsuiego 23, II piętro od godziny 
5 do 7 wieczorem.

POSIEDZENIE RsfcO odbędzie się w kancelarji dra 
Dręgiewlcza we czwartek 13 bur. o godzinie 7 wieczór.

R E PE R TU AR  K IN  LW O W aK iC H
ADRIA: „Tajemnica starego rodu".
APO LLO : „Ztcny moloch .
ATLAN TIC : „K ik i“  i zespól kuoanskich kozaków. 
CASINO. „Dlaczego zgrzeszyłam" i Mężowie i żony". 
CHIMERA, „Mężczyźni w jej życiu".
GRAŻYNA Pod tałszywą flagą" i „Cham“ (Orzeszko­

wej).
KOPERNIK : Mandżurja plonie" i „Symtonja m iljonów".
M ARYSlENhA: „Mandżurja pionie" i „Sym fooja mdl^h- 

nów"
MIRAŻ: „Serce na rozdrożu'
MUZA: „Każdemu wolno kochać*
PAŁACE: Śpiew — ca tu. —  dziewczyna".
PAN* „Rasputin" i „W iktorja  1 je j huzar“ .
PASAŻ: „Nocna przygoda Aldiniego i „Iwonka". 
PROMIEŃ: „K ró l Paryża" oraz .Wesoły wdowiec".
RAJ: „P cki wrogim sztandarem".
STYLO W Y: „W  Każdym porcie dziewczyna" i rewja t»«-

dowseeiego.
ŚW IT : „Droga olbrzymów" i „Błękitna rapoodja". 
UCIECHA: „Jego maleńka" i rewja.

fcowootworzony

Magazyn ZegarmisirzowsRo-Juoilerski
pod firmi

J. SELIGMAN
Lw6mr, S | k ł lu ik a  -12 

poleca w s t i l k l *  w y r o b y  x o  z ł o t a  I s r e b r a ,  xe<- 
g a r k l  z z w a jc a r s k in  p o  c a n a c l r  n a j n i ż s z y c h ,
oraz pi-zyjmuje wszelkie roboty w zakr a teu wchodzące

NIEMOŻLIWE, A JEDNAK PRAWDZIWE!?!

W YTW ÓRNI* BIELIZNY D E M A  hd f l i ł  I 
I Ob.MEŻY OtHKOINEJ | , R E I 1  V P I H
L w i w ,  u l. S ło r a c x n a  L. 9 , ta l .  K r  4 7 *4 9  <

<
wykonuje i rprzedaje po eenach — jak poniżej. < 
D zia ł m ęsk i: Koszule „po owi zł. 245. zefirowe < 
zł. 3’34, popeHnowe zł. f ’5C Kaleson- dymkowe < 
kr. zł. T8C. Pijamy zł. 9’50. Boriom-ki z .  12’— . |j 
W iatrówki zł. 7 30. Pumpy zł. 9'— . Płaszcze ochronne < 
dla Pp lekarzy, do sklepów i t  p. zl. 5'90. Koszule 1 

ch.opięce zł. 1 50. j
D zia ł dam sK li Koszule damskie zl. 1'20. Koskale ' 1 
nocn» zł. 2‘40. Kombinacje zł 1‘40. keform/ zł. 0'80. J| 
Jeżeli nie wierzysz, to przyjdź, a przekonasz się. <1

Gzopki hemoroidalne 
„VARfCGL“ z kogutkiem
tiiiuimiiimimiiiiiiiiUHmiiiiiimiiuimuimmiuiuiiiiłiiiiuii

Rodakloi- odpov iodzialny: Dr. Romuawl Szumski —  Dr uharaia Ludowa w Kraków ie pod zarz. Stan. Ziemiańrhrijgu.

G Ą S E C K I E G O  -
usuwają ból, krwa­
wienie, sw ędzen ie  
i zmniejszają ajizy.


